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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI

IZA MOSZCZEŃSKA.

PÓKI MY ŻYJEMY.
iła jest źródłem prawa, a źródłem siły człowiek.

Nie mówię tutaj o prawie w znaczeniu moralnym i idealnym, 
o prawie ideału sprawiedliwości, lecz o jego roli jako faktycznego 
regulatora stosunków między ludźmi.

Ponieważ w edle określenia zawartego w naczelnym zdaniu — 
ostatecznym źródłem praw a jest człowiek, stosunek praw a do spra
wiedliwości kształtuje się już w nim samym, przez wewnętrzne sko
jarzenia duchowe i zależy od tego, czy człowiek siły swej używa na 
obronę słuszności, czy na wywalczenie przywileju, na osiągnięcie 
powszechnej korzyści, a w tym i własnej, czy też własnej kosztem 
powszechnej.

Złe praw a istnieją tedy tam, gdzie są źli ludzie, lub gdzie dobrzy ludzie są bezsilni, bierni, 
nieliczni, rozproszeni lub ciemni. W  takich w arunkach i dobre praw a tracą swą moc obowiązującą, 
niewykonyw ane nigdy, gwałcone bezkarnie, nie bronione przez nikogo — zanikają. Przeciwnie dzieje 
się tam, gdzie poczucie słuszności jest powszechne, silne i czynne.

Przechodząc od ogólników do faktów, zestawmy stosunki werjffiętrzne dwóch krańcowo prze
ciwnych społeczeństw : Anglji i Rosji.

Nikt nie wątpi, że Anglja ma znakomitą konstytucję, że jest klasycznym krajem wolności 
i spraw iedliw ości. — Nie Francja, nie Stany Zjednoczone — lecz właśnie Anglja. Poszanowanie 
praw a, wolność publiczna i indywidualna, szerokie perspektyw y rozwoju bez w strząśnień i przew ro
tów, niczym nie ham owane i niekrępowane ścieranie się wewnętrznych sił i prądów , potęga opinji 
publicznej, najuczciwszy w świecie wym iar sprawiedliw ości, czynią z jej ustroju politycznego wzór 
dotąd nie prześcigniony.
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Gdybyśmy jednak trzymali się litery, nie ducha, moglibyśmy twierdzić, że w Anglji nie 
istnieją ani konstytucja, ani prawo. Pierwsza składa się z szeregu zwyczajów i luźnych w różnych 
czasach uchwalonych Bill’ów, drugie również ze zwyczajów i z całych archiwów wyroków. Wszy
stko to razem sprowadzić można do jednego ogólnego określenia: Anglją rządzi zwyczaj. „Bill’e“ 
i wyroki są bowiem albo przygodnym sformułowaniem istniejącego zwyczaju, albo stwierdzeniem jego 
zmiany, boć wraz ze zmianą ludzi i ich pojęć zmieniają się i obyczaje. Bezgraniczna rozwojo- 
wość angielskiego prawa i ustroju polega na tym, że będąc wytworem ludzkim i mając gwarancją 
i sankcję tylko w ludziach, może się wraz z nimi przeobrażać, rozwijać, dojrzewać pod wpływem 
ducha czasu. Anglik, pragnący się dowiedzieć, co jest słuszne, „what is right“ — nie szpera po 
paragrafach kodeksu, bo go niema, lecz oddaje sprawę do sądu. Zdarza się, że dwie instytucje 
publiczne, — n. p. władza samorządu lokalnego i jakieś ministerjum, za wspólną zgodą, chcąc roz
graniczyć swe kompetencje, wszczynają sprawę sądową, ażeby się przekonać, kto jest w p r a w i e  
— „who is right“.

Decyzja leży znowu w ręku kilku ludzi, którzy sądzą nie według paragrafu, lecz według 
sumienia i rozsądku. Gwarancja, że osądzą słusznie, leży także w przyjętych przez ogół zwyczajach, 
w potędze opinji. Sędzia nie może być ani głupi, ani przedajny, ani lekkomyślny, ani służalczy. Nikt 
nie śmiałby takiego mianować, ogół by na to nie pozwolił. Formalnie możliwym jest wszelkie bez
prawie; realnie jest niedopuszczalnym. Poczucie słuszności, poszanowanie wolności indywidualnej 
i zbiorowej stoi na straży i stanowi jedyną siłę i moc obowiązującą konstytucji niepisanej i zwy
czajowego kodeksu.

Anglicy mogliby śmiało powiedzieć o swej konstytucji: „istnieje — póki my żyjemy", istnieje 
bowiem w nich i przez nich.

Wiemy, że Rosja cierpi raczej na nadmiar pisanych praw, nie na ich brak, posiada prócz 
kodeksów, przepisów, ukazów, decyzji senatu, jeszcze moc cyrkularzy, rozporządzeń ministerjalnych, 
przepisów obowiązujących — całe archiwa, w których zginąć i utonąć można, ale których poznać, 
streścić, w całość ułożyć niepodobna, gdyż wszystkie się między sobą kłócą. Ma nawet rodzaj 
konstytucji, już kilka razy zmienianej, ma setki uchwalonych i nieuchwalonych jeszcze przez Dumę 
projektów do praw — ale p r a w a  istotnego nie ma.

Jest zresztą rzeczą najzupełniej obojętną, czy te rozliczne formuły prawne i prawodawcze 
decyzje są mądre, czy głupie, sprawiedliwe, czy krzywdzące — ponieważ realnej mocy obowiązują
cej żadna z nich nie ma. I tu jak w Anglji — człowiek jest źródłem prawa; tam sankcjonuje 
sprawiedliwość — tu bezprawie, tam obyczajem jest upominanie się o prawo i przestrzeganie go, 
tu gwałcenie lub omijanie prawa.

Nie dlatego niema w Rosji konstytucji, że ją gwałcić w o l n o ,  lecz że ją gwałcić bezkarnie 
m o ż n a ,  że żadna siła na straży jej nie stoi, nikt się o nią nie upomina i o nią nie walczy. Za
równo w sprawach publicznych jak i prywatnych zwyczaj każe się uciekać raczej do bezprawnych 
środków, niż domagać się sprawiedliwości; raczej do łapówki niż do procesu. Dlatego to usankcjo
nowana przez zwyczaj i opinję łapówka jest kamieniem węgielnym ustroju państwowego Rosji, za
równo przed manifestem październikowym, jak po nim. I nie będzie w Rosji konstytucji póty, póki 
nie będzie o b y w a t e l i  rosyjskich, zamiast p o d d a n y c h .  Strach i serwilizm same przez się za
cieśniają granice wolności; odwaga i niezależność rozszerzają je.

Toż samo, co o prawie i konstytucji w ogóle, powiedzieć można o każdej specjalnej dzie
dzinie życia publicznego. Wolność słowa drukowanego i mówionego zależy od tych, którzy mówiąc 
i pisząc, stwierdzają przynależne im prawo swobodnego wypowiadania się. Niedomówienia, prze
milczania, obwijanie w bawełnę, ustalają zwyczajową cenzurę. — Tolerancja i wolność sumienia 
w klerykalnym i fanatycznym społeczeństwie pozostają tylko na papierze; tam zaś, gdzie przeszły 
w obyczaj, prawa które ją krępują więdną i zanikają z zaniedbania. Demokracja istnieć może tylko 
tam, gdzie masy są świadome swej siły, swej ludzkiej godności i ludzkich praw, miłują swą nieza
leżność, bronią jej i zmuszają, by się z nimi liczono, nie tam, gdzie formalnie przyznano im wszy
stkie prawa, a realnie tylko przez protekcję i łaskę pańską wiedzie drogą do ich urzeczywistnienia.

W Rzeczypospolitej polskiej szlachcic na zagrodzie równy był wojewodzie, ale każdy ma
gnat kupował sobie tyle głosów szlacheckich, ile mu było potrzeba. Ile razy masy chłopskie, czy 
robotnicze — na wzór starej szlachty naszej — upajać się będą frazesami równości, pozwolą się 
ogłupiać fikcyjnymi przywilejami — takimi jak ongi prawa do korony przysługujące szlachcicowi — 
a realnej niezależności, swej godności, swych praw obywatelskich bronić zaniedbają, tyle razy gmach 
kastowości naszej wzmocnią nowym obwarowaniem. Na każdy ustrój składa się i wola rządzących 
i zgoda rządzonych. Demokracja istnieje tylko tam, gdzie demokratyzm tkwi w naturach ludzkich,
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Nie mówię wcale o tak zwanych aspiracjach, wewnętrznych przekonaniach, o tym, co „mamy 
w duszy“ Nie przywiązuję do tego najmniejszej wagi. Ideały „w duszy“ piastowane a nie wcielane
w życie, nie grają najmniejszej roli w ewolucji dziejowej. Są one nie tylko pustą zabawką, ha
szyszem odrywającym od rzeczywistości, chloroformem obezwładniającym organizm społeczny, 
samooszukiwaniem się najgorszego typu hypokrytów, okłamujących świat, zaczynając od samych 
siebie. — Jeżeli naprawdę mamy coś w d u s z y ,  musimy to stwierdzić w życiu, w czynach. Tylko 
czyny mają wartość realną, są monetą, gdy ideały martwe numizmatem. Wynika ztąd, że na zapy
tanie, czym jest Polska i jak się kwestja Polska przedstawia, szukać należy odpowiedzi w rozwią
zaniu pytania, czym są Polacy?

Polska o tyle jest i będzie w niewoli, o ile oni są niewolnikami, jest i będzie rozdzielona, 
o ile zniknie w nich poczucie jedności i niepodzielności narodu, a trójlojalizm i trójserwilizm sankcjo
nować będzie rozbiorowe traktaty.

Polska będzie narodem małym i słabym, jeżeli patryjotyzm, świadomość narodowa, sumie
nie obywatelskie, będzie własnością garstki — potężnym i wielkim, gdy dwadzieścia miljonów ludu 
poczuje się narodem, jako naród żyć i działać zacznie.

Póki jak dziś ogromna większość narodu, w poczuciu swej bierności i bezsilności, trwać 
będzie w roli widzów, lecz nie aktorów dziejowego dramatu, zadając sobie we wszelkich warunkach 
pytanie: „co z nami będzie ?“ — nie zaś „co nam czynić należy ?“, póty nie będzie ani Polski, 
ani kwestji polskiej. Pierwsza będzie wyrażeniem geograficznym, druga pozycją w domowych ra
chunkach Rosji, Prus i Astrji.

Od nas zależy jedną i drugą stworzyć i tchnąć w nią życie. Z naszej woli zrodzona — żyć 
będzie „póki my żyjemy“.

Dr. JUDYM.

MYŚL DEMOKRATYCZNA W  GALICJI.
11.

W czasach ca łkow itego  w szechw ładz tw a  i r o z 
w ydrzenia  stanczykierji i jezuityzmu nie zabrakło 
św iadom ej ce lów  myśli dem okra tycznej,  nie p rze 
stali naw oływ ać na n o w e  drogi nieliczni, lecz tym 
czynniejsi politycy dem okra tyczni.  Wyrastały now e 
p laców ki życia, przybyw ali zwolennicy, now y  świa
to p o g lą d  w o ln eg o  człowieka i w o lnego  n arodu  
zdobyw a ł  dusze. Nastał czas, gdy dem okracja  p o 
siadła dużą  siłę m ora lną  i zaczęła mieć w p ływ  na 
b ieg  rzeczy krajow ych i na szerokie masy lud
ności. Była chwila, gdy walka o now y  św ia to p o 
gląd toczyła się p o d  znakiem blizkiego zw ycię
s tw a dem okracii ,  gdy  klerykalizm i konserw atyzm  
poczuły  się za g rożone  w  anarchistycznem  w ła d a 
niu. Z d aw a ło  się, że w iększość w łośc iaństwa i ca
łe p raw ie  m ieszczaństw o przesuną  się w  stronę 
pos tępu  i spełnią d ob re  zadanie w o b e c  p rzysz ło
ści. Z daw ało  się, że Polska galicyjska w ydobędz ie  
się z okresu  pas tersko-ro ln iczego  i wejdzie na 
wyższy s topień  kulturalny, zbliży się ro z w o jo w o  
do n a ro d ó w  zachodniej Europy.

Dzisiaj w idać zacofanie na całej linji. Czyż 
w ięc zdobycze  myśli dem okra tycznej były tylko 
z łudzen iem ? Nie. Jakież są tedy przyczyny nowej 
i w zm ożonej reakcji ?

Inteligencja dem okra tyczna nie umiała się ni
gdy  należycie organizow ać. Nie miała na to d o 
sta tecznych ś ro d k ó w  materjalnych, zw alczana była 
z całą bezw zg lędnośc ią  przez rządzącą klikę stań

czykowską. G dy nareszcie p rzeszkody  te w  zna
cznej mierze zwalczyła, gdy  po tw orzy ła  szereg  in 
stytucji i p laców ek  pracy dem okratycznej ,  gdy  p o 
budziła  szersze w arstw y do  życia um ysłow ego  
i obywatelskiego, —  zjawił się gość  n ie spodzie
w any  i w abiący tajemniczością, s tronn ic tw o  n a ro -  
dow o-dem okra tyczne .

Ideą nie now ą,  ale jaskrawiej podk reś loną ,  
polityki ściśle na rodow ej ,  p rzem ów ili  w szechpo-  
lacy do uczuć zb io row ych .  P o n iew aż  zaś w  kwe- 
stjach społecznych  ogłaszali z począ tku  dość  sze
roki p rog ram , w ydaw ać  się mogło , że jako  karnie 
zo rgan izow ani staną się naturalnymi sp a d k o b ie r 
cami do tychczasow ej dem okracji .  Nie brakło szla
chetnych idealistów, którzy hasła n a ro d o w o -d e m o -  
kratyczne wzięli za d o b rą  monetę. Nic w  tym dzi
w nego ,  skoro  uwieść się dali n iektórzy na jp rze
zorniejsi politycy z dawniejszej dem okracji .  T o też  
s t ronn ic tw o  na ro d o w o -d e m o k ra ty c zn e  opan o w a ło  
bez w iększego wysiłku s tw o rzo n e  już p lacówki de 
m okratyczne, krzykliwą reklamą zdoby ło  lub za
głuszyło opinię  i posz ło  w tryumfalnym p o chodz ie  
na kraj, ażeby rozw inąć  n iezad ługo  tak szaloną 
orgię dem agogji ,  iż za p an o w a ło  ogó lne  osłupienie 
i p rzerażenie.  T ryum f był na szczęście nietrwały.

M ożna już dzisiaj m ów ić  o na ro d o w e j  d e m o 
kracji ze s tanow iska h is to rycznego . Chciała p rze li
cy tow ać konse rw atys tów  i dem okra tów , a p o n iew aż  
dw ó m  Bogom  służyć się nie da, więc po p ad ła  
w rozkład  i chaos p rzedstw orzenny .  Jedyna  jej za
sługa —  p rzepokos tow an ie  czarno-żó łtego  u rzędnika
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na ko lo r  am aran tow o  biały, maleje w o b e c  faktu, iż 
biel ta wyszła z jej rąk dość  b rudną ,  a am arant 
m o c n o  sp łow ia ły ;  po  za tym stronn ic tw o  to  nie 
w niosło  nic dla sp raw y  po s tęp u  n a ro d o w e g o ,  ani 
dla myśli dem okra tycznej ,  ale p rzeciwnie , zd e m o ra 
lizowało szeroki ogół krzykliwą dem agogią ,  sp a 
czyło instytucje dem okra tyczne,  i w targu ja rm ar
cznym stało się krzewicielem najwstrętniejszego 
w stecznictw a. Na gruncie galicyjskim —  m oże  bez 
wyraźnej woli —  odegra ło  niemal tę samą rolę co 
w W iedniu  s tronn ic tw o  Luegera —  i z tern sam em  
p o w o d ze n iem  jednodn iów ki.  N adużyw ając  w ie l
kich haseł,  sp o w o d o w a ło  ich lekcew ażen ie ;  chcąc  
o p a n o w a ć  kraj jak najprędzej,  stało się p o d p o rą  
najciaśniejszego klerykalizmu, niema! jego organem . 
P odsyca jąc  ambicye karyerow iczów , dep ra w o w a ło  
inteligencye. Rozżegło fanatyzmy rasow e  i w yzna
n iow e  do skrajności —  i ch o ć  nazywało się na 
ro d o w y m  i dem okra tycznym , cofnęło pracę  ro zw o jo w ą  
bardziej,  aniżeli uczynić to m ogła dawniejsza anar
chia konserw atys tów .

P lon  n iewesoły  i —  chcem y w ierzyć —  nie- 
zam ierzany przez idealistów s tronnic tw a. P lon  szko 
dliwy, bo  m n ó s tw o  wysiłków ludzkich posz ło  na 
m arne, b o  trzeba w iązać na n o w o  p o ta rgane  nici 
myśli i pracy dem okratycznej,  b o  trzeba na no w o  
i w  zno ju  zd o b y w ać ,  co już było zdoby te ,  bo  
trzeba leczyć rany, napraw iać  serca i dusze, uczyć 
miłości i obow iązku , ażeby zogn iskow ać  na n o w o  
ludzi dobre j  woli w  pracy nad  dem okra tycznym  
o d ro d z e n ie m  społeczeństw a , nad przyszłością n a 
rodu .

Nadeszła więc dla szerszej myśli i p ra c y  d e
mokratycznej chwila p rze łom ow a.  Reakcja w z m o 
gła się na całej linii, a przyczyniło  się do  tego w o g ro m 
nej mierze s tronn ic tw o  naro d o w o -d e m o k ra ty c zn e ,  
które teraz niezrozumiałym dla logicznie myślącego 
człowieka sp o so b e m  bawi się dla odm iany  w  o p o 
zycję, w  opozycję w o b e c  w łasnego  św ia topoglądu . 
N iep o p ra w n a  T argow ica  rozpuśc iła  na n o w o  sze
rokie zagony, w darła  się naw et przy  po m o cy  o b 
skuran tyzm u w  m ieszczaństw o w ielkomiejskie i p o 
w ołała  je p o d  b ro ń  przeciw  w łasnem u in teresowi 
i pow o łan iu  mieszczaństwa. .M o m en t  jest niesły
chanie  w ażny  ze w zg lędu  bodaj na do jrzew ającą 
reform ę w y b o rc zą  se jm ow ą i gm inną  —  i dlatego 
politycy i działacze dem okratyczni muszą p o d w o ić  
czujność, w yostrzyć oręż.

W ażność  chwili nie kończy się jednak  na z d o 
byw aniu  reform y w yborcze j.  To  raczej punk t wyj
ścia, to jedno  z haseł, które p ozw o li  dem okracji  
z jednoczyć ro zp ró szo n e  lub nie dość  spó jne  sze
regi,  ażeby pó jść  śmiało n ap rzód  w  o b ro n ie  kul
tury i d o b ra  n a ro d o w e g o .  T rz eb a  to zrozum ieć  
i w yrzec  się ustępliw ego opo r tu n iz m u  i działania 
z zawiązanym i oczyma. G ra po toczyć  się p o w inna  
o ideały najszczytniejsze. C iem ności,  w steczn ictw u, 
niewoli i śmierci —  należy p rzeciw staw ić  światło, 
postęp ,  w o ln o ść  i życie! Czas już i na g runcie  g a 

licyjskim rozw inąć  p ro p o rc e  kultury europejskiej, 
czas już w p ro w a d z ić  Polskę galicyjską w  rodzinę  
n a ro d ó w  kulturalnych i pełno le tn ich .  Czas zerwać 
z m ałodusznością ,  bezm yślnością  i przeżytkami r ze 
kom o  n a rodow ym i,  które w  istocie p rzek leństw em  
były i g ro b em  narodu .

P olska nie stanow i wyjątku w śró d  n a ro d ó w  
ziemi. Mogli tak myśleć dom orośli  statyści w cza
sach najg łębszego  upadku  Rzeczypospolitej, ale dzi
siaj po tylu bólach i dośw iadczeniach  myśleć tak 
już nie w o lno .  Bo myśli takie są zgubne  ! —  c h o 
ciażby wychodziły  z g łów , stojących na bardzo  
wysokich naw et s topniach drab iny  społecznej.  P o l
ska pod lega  tym samym p raw o m  przyrodzonym , 
co każdy naród ,  a dek lam ow anie  o lepszości d u 
szy polskiej jest szkodliw ym  złudzeniem . Bierzmy 
więc w zory  od  n a ro d ó w  szczęśliwszych i uczmy 
się od  nich, jak własny naró d  szczęśliwym uczynić. 
Nie zabraknie nam  zdolności ,  jeżeli nie zabraknie 
rów n ież  pracowitości ,  dobrej  woli i miłości. Uczyć 
się zaś od  obcych nie jest wstydem . W stydem  jest 
bezm yślność ,  zarozum ia łość  i p różn iac tw o .

Dzieje pouczają, że ilekroć uczyliśmy się od  
ośw ieceńszych, byliśmy lepsi i szczęśliwsi. O d d an i  
samym sobie , zapom nie liśm y w kłótniach i m a łos t
kowych intrygach o własnej ojczyźnie. N aw et już 
w  okresie niewoli, zetknięcie się b ez p o ś red n ie  z kul
turą francuską dało  P o lsce  p rzes ław ne legiony, a po  
p o w stan iu  l is topadow ym  olbrzym i rozkw it litera
tury  n a rodow ej .

Na gruncie  najbliższym widzieliśmy to samo. 
N iedopuszczan ie  p rą d ó w  europejskich do  Galicji 
kończyło  się zastojem, bezradnośc ią ,  m artwotą, 
u b ó s tw em  i azjatyckim b a r b a rz y ń s tw e m ; każda 
zaś n o w a  fala europejska, która zdołała  się do nas 
p rzedostać ,  p rzynosiła  w zm o żo n y  ruch  myśli, p o d 
nosiła g o d n o ś ć  ludzką, zaznaczała się w zrostem  
kultury i b łogosław ieńs tw em  dla d o b ro b y tu  n a ro 
dow ego .

D em okracja  ma p rzed  sobą  w znios łe  zadanie. 
Niech zo rganizu je  się należycie, niech czuw a i p ra 
cuje. Niech po ta rga  nareszcie zm o rę  anarchji, która 
k łam stw em  i frazesami przygnia ta  kraj i zatyka mu 
od d ech .  P ra w o rz ą d n o ść  —  to jedna z najważniej
szych wytycznych dem okracji .  P ra w o rz ą d n o ść  musi 
przen iknąć  całą administrację krajową i każdą k o 
mórkę o rganizm u zb io ro w e g o ,  p recz  musi wytrącić 
korupcję  z życia pub licznego .  Musimy raz nauczyć 
się rządzić  sobą ,  bo  od tego zależy przyszłość 
narodu .  Rządzić się nie nauczymy, jeżeli nie z ro 
zum iem y p raw orządnośc i ,  jeżeli pozw olim y, aby 
anarch ja  s te row ała  nadal życiem publicznem .

P raca  dem okracji nie łatwa i walka uciążliwa, 
choć  w  przyszłości n iewątpliwie zwycięzka. Z p o 
m ocą przyjdzie jej zastęp obywateli p raw ych  i nie- 
zdem ora lizow anych .  Ich energja d u ch o w a  p rzem oże  
krecią ro b o tę  intrygi, obskuran tyzm u, dem agogji 
i św iętoszkowatej ob łudy , jak światło słońca zw y
cięża ciemności nocy.



RADYKAŁ.

PRAWORZĄDNY NAMIESTNIK.
P o d  znakiem o b ro n y  ustawy w  dziedzinie 

adm inistracyi pańs tw ow ej objął dr. Bobrzyński 
rządy kraju naszego w  charakterze cesarskiego 
namiestnika. —  Zapow iedzia ł  uroczyście, że chce 
w p ro w a d z ić  pan o w a n ie  p raw a w dziedzinie adm i
nistracji z uchyleniem wszelkich w p ły w ó w  u b o 
cznych, zwłaszcza politycznych.

D w a lata r z ą d ó w  namiestnika nie wykazują 
ani śladu tej p raw orządnośc i .  Jak dawniej,  tak 
i dziś wszyscy mali i wielcy s ta ros tow ie  i ró żn e  
duchy  policyjne wsłuchują  się pilnie w  życzenia 
tych, po  k tórych stronie jest siła a nie p raw o ,  — 
i mają je d n o  jedyne pragnienie, rychłego spe łn ie
nia tych życzeń. W szak tylko ten, kto ma siłę, 
a nie żaden  tak często  w ieloznaczny  paragraf, 
zapew nić  zdo ła  po w o d ze n ie ,  odznaczenie.. .  karjerę.

Takim pozos ta ł  i takim jest p rzecię tny ogół 
naszych w łodarzy, pow ołanych  do sp raw ow ania  
w ładzy administracyjnej.

A sam pan  namiestnik ? Czy m oże  w jego 
w łasnych aktach rządu  w idać to wyższe poczucie  
p raw a  dążące do w yk o n o n ia  władzy adm inistra
cyjnej w edle  litery i d u c h a  ustawy ? Czy chociaż 
pan nam iestn ik  sam w  sp raw ow an iu  swej wielkiej 
w ładzy trzyma się tylko p raw a  i nie og ląda się 
na żadne  w zględy  party jne i polityczne, —  na ży
czenia s tronn ic tw  w miarę siły politycznej, jaką r e 
p rezen tu ją?  —  Czy pan  namiestnik sam posługuje 
się w  swych zarządzeniach  na p raw ie  opartą  
szczerością i p raw d ą  —  bez  tych wszystkich tak 
osław ionych adm inistracyjnych sztuczek, in te rp re 
tacyjnych nadużyć, w yszukanych umyślnie nieja
sności ustaw y i rozlicznych formalis tycznych fo r 
teli, k tóre  cechow ały  przez  lat dziesiątki rządy 
starościńskie w Galicji ?

Kto zna choć  cokolw iek stosunki, musi s tw ier
dzić, że także sam  namiestnik Bobrzyński, w sfe
rze w łasnego  u rz ę d o w e g o  działania, —  nie różn i 
się p o d  tym w zg lędem  o d  sw oich  p o p rzedn ików , 
chyba tym tylko, że tamci p o s tp o n o w a li  w zględy  
p raw n e  dla pew nych  in te resów  politycznych, które 
w  myśl po jęć  s tronn ic tw  rządzących, kładli na 
ró w n i  z in teresem kraju, lub też kierowali się 
w zględam i prak tycznego  opo rtun izm u , który im 
daw ał m o ż n o ść  skupiania w swych rękach w szy
stkich nici politycznych, zapew nia jących  decydujący 
w p ły w  na polityczne życie w  kraju, na  wybory, 
na działa lność stronnic tw , na s tosunki tych s t ro n 
nic tw  między sobą, —  zaś p. dr. Bobrzyński jest 
od  p raw a  i ustaw y zupełn ie  tak sam o oddalonym , 
jak jego pop rzedn icy ,  ale za to  nie ma w p ły 
w u na ruch polityczny w  kraju, nie ma żadnego  
w pływ u na Koło polskie w e  W iedniu , nie ma 
w pływ u na stan i ro zw ó j  pub licznego  życia, ani 
na jego objawy, a także nie w idać  ś ladu jakiegoś 
sku tecznego  opo r tu n izm u , k tóryby  n ap ra w d ę  jakiej- 
b ądź  dziedzinie in te resów  publicznych  ogólnych  
lub szczegó łow ych  istotne zapew nia ł  awantaże.

W  artykule dziennikarskim nie p o d o b n a  w y
kazać tego faktu w e wszystkich, ani naw et na 
kilku dziedz inach  administracji publicznej.

Atoli w ystarczy wyjąć je d n o  lub dw a  ogniw a 
z łańcucha  całej działalności namiestnika Bobrzyri-

skiego, —  aby uw ydatnić i na przykładzie zilu
s trow ać  p raw d z iw o ść  pow yższej tezy.

Jako przykład niechaj posłuży na razie s to su 
nek namiestnika do gm iny m. Lwowa, drugim 
niech będzie sp raw a  ro zd a w n ic tw a  koncesyj szyn
karskich. Przykłady  te tak są charakterystyczne, że 
rzucają jasne światło za ró w n o  na p raw o rz ąd n o ść  
jak i na opo r tun izm  rzą d ó w  dra Bobrzyńskiego. 
O to  kilka fak tów :

P ierw szy  to  spraw a założenia m. Kasy O szc zę d 
ności i m. Zakładu zastaw niczego  w e Lw ow ie 
będąca  w  toku  od  lat zwyż 10. Zrazu robił  t ru 
dności Wydział k rajow y w  interesie galic. Kasy 
O szczędnośc i ,  gdy  jednak  kraj przyjął gw a
rancję za wkładki, lokow ane  w  gal. Kasie O sz c z ę d 
ności, i sum a tych w kładek  od czasu ru n u  w z ro 
sła z 60 m il ionów  k o ro n  na 90 milionów, uznał 
w końcu  W ydział krajowy, że miejska Kasa O sz c z ę d 
ności o m aksymalnej sumie w kładek 12 m il ionów  
k o ron  nie m oże  w  żaden  sp o só b  zaszkodzić 
galicyjskiej Kasie O szczędności .

P rzec iw nie!  S tw orzenie  now ej instytucji,  któ- 
raby  zapobieg ła  n ienaturalnem u wzrastan iu  gw a
rancyjnej odpow iedz ia lnośc i  kraju za wkładki galic. 
Kasy O szczędnośc i  leży n iewątpliwie w  interesie 
funduszu  krajow ego. Kraj nie ma w  tern żadnego  
abso lu tn ie  interesu, by gwarancja  krajowa, u s ta n o 
w iona  p ie rw otn ie  na 60 czy 70 m ilionów  koron, 
którą Sejm już dw ukro tn ie  podw yższyć  musiał, 
która dosięgła obecn ie  120 m ilionów  ko ron  —  
rosła jeszcze dalej bez  granic Kraj n iema z tego 
żad n eg o  abso lu tn ie  pożytku, i nie w idać  też 
żadnej racji, dla której galic. Kasa O szczędnośc i  
ma sztucznie w zrastać  na wyłączny ciężar gwarancji 
krajowej. G w aranc ję  przyjął kraj, by zapob iedz
grożącej katastrofie. T o  było słuszne i rac jo 
nalne. Ale rozszerzan ie  tej gwarancji  co kilka 
lat i sz tuczne  p o d n o sz e n ie  sumy w kładek  w  galic. 
Kasie O szczędnośc i ,  na odp o w ied z ia ln o ść  fu n d u 
szu k ra jow ego, to  nie jest rac jonalne  ani 
s łuszne.

Z drugiej s t r o n y ' j a w n y  fakt ogrom nej ,  bo  
w  dziesiątki m il ionów  sięgającej sum y wkładek 
o szczędnośc iow ych  lokow anych  w  licznych filiach 
obcych  banków , które się nam nożyły  w  ostatnich 
czasach w e Lwowie, d o w o d z i  jasno, że jest naj
większym grzechem  gospoda rczo -po l i tycznym  to
faw oryzow anie  lokacji naszych oszczędnośc i  w  o b 
cych instytucjach z ujmą dla najżywotniejszych 
in te resów  stolicy kraju.

W  uznaniu  tego  stanu rzeczy za tw ie rdz ił  W y
dział k rajow y po  licznych pertraktacjach już p rzed  
około  3 laty statut m. Kasy O szczędnośc i ,  —  p o 
czym s to sow nie  do  żądań, pos taw ionych  przez 
śp. namiestnika P o tock iego ,  p rzy s to so w a n o  ten 
statut do  różnych  zastrzeżeń i w y m o g ó w  rządu, 
a śp. hr. Po tocki przyrzekł definitywnie, iż p rz e d 
łoży natychm iast sp raw ę ministerstwu z wniosk iem  
na udzielenie gminie koncesji  po trzebnej.

W  tym czasie zmarł hr. Po tocki,  a namiestnik 
Bobrzyński,  m im o upływ u więcej jak d w ó c h  lat, 
m im o w ielokro tnych  u rg en só w  i p ró śb  gminy, —  
za trzym ał sp raw ę d o  tej chwili.
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Jakim p raw em  ? Czy p raw o rz ąd n y  namiestnik 
ma p ra w o  w strzym yw ać latami załatwienie zw y 
czajnej sp raw y  koncesyjnej?

O dzie  jest przepis  prawny, k tóryby  taką w ła
dzę n i e z a ł a t w i a n i a  p o d ań  przyznaw ał na
miestnikowi?

A gdyby  naw e t  namiestnik posiada ł  takie p r a 
w o  formalne, czy w o ln o  z tego prawa, —  takiego 
rodza ju  czynić użytek? Czy to jest p r a w n y  
użytek p rzyznanych  władzy up raw nień  ?

A czy to jest oportun is tyczne z jakich bądź 
w zg lędów ?

G dyby  dr. Bobrzyński znał usposob ien ie  sfer 
miejskich, sfer mieszczańskich w zględem  jego rzą 
dów , —  gdyby  wiedział,  jak te sfery rządy te 
oceniają i jak się do  nich odnoszą ,  —  m ożeby  
zrozumiał,  skąd p o ch o d z i  brak  wszelkiego w pływ u 
na stosunki w  mieście. —  N ied aw n o  oznajmił p re 
zyden t Ciuchciński na radzie miejskiej, że  pose ł  
dr.  L oew enste in  podją ł  się obecn ie  w y jednać  dla 
gm iny  koncesję na Kasę O szczędnośc i  ?

Co  to znaczy?
Czy w pływ y dra L oew enste ina  sięgają dalej, 

niż w p ływ  całej stolicy kraju ? Czy w pływ y te są 
w  ram ach ustawy, czy idą p oza  ramy praw ne?  —  
W  pierw szym  w y p ad k u  byłyby z b ę d n e ,  —  w  d ru 
gim niedopuszcza lne.

Faktem jednak  jest, że p o se ł  Loew enste in  jest 
figurą polityczną i czynnikiem operu jącym  ś r o d 
kami p o l i ty cz n y m i; -— będą  to w ięc  w zg lędy  po li
tyczne, k tóre  m ogą  zaważyć na szali i zadecy
dują tam, gdzie miały decy d o w ać  w zględy  p raw ne  
i gospodarcze .

Czy to ob jaw  praw orządnośc i  ?
D ruga  sprawa, jaką miała gm ina z nam ies tn i

kiem, to sp raw a tłumienia szkarlatyny. —  T u 
taj namiestnik zn o w u  w b r e w  p r a w u ,  a z bez
w zględnośc ią  całkiem n ieuzasadnioną ,  nałożył na 
gm inę cały ciężar w ydatków , po łączonych  ze zw al
czaniem epidemji, m im o, iż zwalczanie epidemji 
w ybuchłe j należy do rządu  i o d b y w ać  się ma na 
koszt państw a.

P o d cza s  gdy  w e W iedniu  rząd  pokry ł cały 
koszt zwalczania ospy, gdy jeszcze nie było ani 
śladu p raw dziw ej epidemji,  —  u nas po  w y b u 
chłej zarazie dek re to w an o  gminie cały szereg  ś r o d 
k ó w  i z m u szo n o  g m i n ę . do poniesien ia  całego 
wydatku.

Jakim p raw em  ? Czy i to ob jaw  był p r a w o 
rządnośc i  ?

A jaki interes publiczny  przem aw ia ł za tem, 
by w b re w  ustawie lub przez  sz tuczne wyzyskanie 
jej niejasności, p rze rzucać  na gm inę ciężary finan
sow e, —  które  w  stosunku  do  innych miast, 
w  prow incjach  zachodn ich ,  po n o s i  p ań s tw o ?

Na tłum ienie szkarlatyny wydała  gm ina w  je 
dnym roku  około  150.000 K a rząd  na to  w b re w  
ustaw ie  nie dał ani halerza.

O b ec n ie  stoimy w  okresie zapob iegan ia  ch o 
lerze i z n ó w  się pow tarza  ta sama historja. W e 
W iedniu  spada  cała odpow iedz ia lność  za każdą 
najmniejszą n iedok ładność  w  działaniu antichole- 
rycznym  na rząd, —  a gm ina w ystępuje  jedynie 
w  roli p o sz k o d o w a n e j  strony, której in te resów  
rząd należycie nie b r o n i ; —  u nas N am iestn ic tw o 
zepchnę ło  na gm inę nie tylko odpow iedz ia lność ,  
ale co gorsza  i koszta całej akcji antiepide- 
micznej.

Rząd krajowy w b re w  praw u  salwuje interes 
finansowy pańs tw a ze szkodą fu nduszów  gm in
nych.

Trzeci akt p raw o rz ąd n o śc i  namiestnika Bo- 
brzyńskiego dotyczy sp raw y p o p ro w a d ze n ia  linii 
m. koleji elektr. z p l a c u  C ł o w e g o n a  Wysoki 
Zamek.

G m ina p o s i a d a  k o n c e s j ę  r z ą d o w ą  na 
tę linię, w ym ienioną najwyraźniej w  dokum encie  
koncesyjnym.

W b re w  temu, i m im o istotnej po trzeby  po łą
czenia całej dzielnicy pierwszej z tą częścią mia
sta, a w  następstwie z dzielnicą III, dr. B obrzyń
ski sprzeciwił się ułożeniu  toru  koleji elektr. ob o k  
pałacu nam iestn ikowskiego, —  a to sprzeciwienie 
się p. namiestnika, zn o w u  z j a s k r a w y m  n a 
r u s z e n i e m  w s z e l k i e g o  p r a w a ,  wystar
czyło, by komisja o b w o d o w a  n i e  d o k o n a 
ł a  w c a l e  r e a m b u l a c j i  o d n o ś n e j  t r a s y ,  
i spraw ę w p ro w a d z o n o  w  taki rozgard jasz  adm i- 
n is tracy jno-praw ny, że lata miną, zanim gmina 
zdoła  uzyskać jakieś p raw n e  załatwienie sprawy.

Był to  pros ty  kruczek administracyjny, który 
urąga wszelkiej p raw orządnośc i ,  —  tak samo, jak 
jej urąga sam fakt, iż w łasna chęć p. nam ies t
nika, nie o par ta  o żadne  p raw o ,  ani o żadną  usta
wę, zdołała unicestwić p raw a  gminy, p łynące z d o 
kum entu  koncesy jnego . G m ina po n o s i  stąd o lbrzy
mie straty, gdyż okrążanie w a łów  guberna to rsk ich  
kosztuje kilkadziesiąt tysięcy ko ron  rocznie, bez 
ż a d n e g o ' pożytku dla kogokolwiek. P ró cz  tego 
je d n o to ro w a  linja w  ulicy Ruskiej, p rzez  którą 
p ro w a d z o n y m  być musi ruch  i na Łyczaków  i na 
W ysoki Zamek, tak jest obecn ie  obciążoną, że na 
tym cierpi nie tylko regularność, ale i bezp ieczeń
s tw o ruchu .  T o  wszystko dla p ros tego  widzimisię 
p raw o rz ąd n e g o  namiestnika.

O m ów iliśm y  p o p rz e d n io  s tosunek  naszego 
„ p ra w o rz ą d n e g o  nam ies tn ika1' do pierwszej gminy 
kraju. Pom ijam y całe szeregi d robnych ,  a zn a m ie n 
nych szykan, jak np. że w  niektórych spraw ach  
nam ies tn ic tw o nie znosi się z gm iną w  inny s p o 
sób, j a k  w  s p o s ó b  t e l e g r a f i c z n y  n a  
k o s z t  g m i n y  (gmach nam ies tn ictwa odda lonym  
jest od  ra tusza  o 2 minuty  drogi pieszej), —  p o 
mijamy nieżyczliwość w  załatwianiu bieżących 
sp raw , —  niesłychaną p o w o ln o ść  i w ielom iesię
czne zwłoki w  sp raw ach  dla gminy n ad e r  ży w o t
nych, —  pom ijam y, ż e  a n i  c o  d l a  j e d n e g o  
p o s t u l a t u  g m i n y ,  namiestnik nie p ró b o w a ł  
n aw e t  udzielić gm inie u rządu  cen tra lnego  sw ojego  
poparc ia ,  —  a wskażem y tylko na sp raw ę obecn ie  
najaktualniejszą. O to  do  wszystkich do tąd  p rzy to 
czonych  o b ja w ó w  praw orządnośc i ,  p rzyby ł jaskra
w y  fakt p rzeniesienia rad n e g o  miasta L w ow a prof. 
dra  Michała Janika ze L w ow a do  Dębicy.

Ze w zg lę d ó w  s łużbow ych  ! ?
Czy to praw da,  —  czy w ybieg  starościńsko- 

adm inistracyjny ?
Niechaj na to z ręką na sercu  o d p o w ied z ą  ci, 

którzy to urządzili.  —  G łos publiczny, sumienie 
pub liczne  —  i poczucie  p raw d y  i p raw a, tylko 
jedną  na to  mają odpow iedź .

Z pom iędzy  kilkuset nauczycieli, urzędujących 
we Lwowie, —  koniecznym  był w  Dębicy tylko 
Dr. Janik —  piastujący m anda t  radziecki stolicy 
kraju.
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Dzieje się to  w b re w  woli dyrek tora  Zakładu, 
w  którym Dr. Janik swój u rząd petni,  i w b r e w  
o p i n j i  i n s p e k t o r a  k r a j o w e  g o ,  k t ó r e m u  
Dr .  J a n i k  b e z p o ś r e d n i o  p o d l e g a ,  —  
i w b re w  życzeniu dyrek tora  g im nazjum  w  Dębicy.

Kto więcej jest p o w o łan y  do  ocenienia  przy
m io tów , lub w ad  urzędnika publicznego , jak ci 
w łaśnie przełożeni,  którzy  b ez p o ś red n io  patrzą na 
u rzę d o w a n ie  profesora . —  Jeżeli przełożeni b e z 
p ośredn i  nie widzieli po trzeby  przeniesienia D ra 
Janika —  więc jest jasnym, że w płynęła  na to 
inna opinja , zdanie  innych czynników  nie-szkolnych.

Czy m ożna  pomyśleć, by w  ustroju p r a w o 
rządnym , zdanie k lubów  partyjnych, b ędące  wyni
kiem walki s tronnic tw , —  m og ło  mieć większe 
znaczenie, niż opinja  p rze łożonego  dyrektora  szkoły 
i inspektora  krajowego?

T o  są rządy klik, —  a nie ustro je p ra w o 
rządne.

Zw ierzchnik  administracji krajowej, który tego 
rodza ju  rzeczy dopuszcza,  nie ma p raw a  do  mia
na p raw orządnośc i .

O to  kilka tylko przykładów , w yrw anych  z je
dn eg o  kącika dziedziny administracyjnej.

Ile tych krzyw d publicznych  i p ryw atnych  kryje 
się na w ielkoprzestrzennych  roz łogach  całego rzą 
du  k ra jow ego  ?

Spraw a ro zd a w n ic tw a  koncesyj szynkarskich—  
to je d n o  wielkie u rągow isko  praw u.

D ecydow ały  w  ogó lnym  założeniu  i w  szcze
gółach rozw iązania setki rozmaitych w z g lę d ó w ;  —  
tylko w zgląd  jeden  nie grał żadnej roli —  t. j. 
w zg ląd  praw ny, —  liczenie się z w ew nętrzną  
istotną treścią ustawy przem ysłow ej.

P o d s ta w o w ą  jej zasadą jest o c h ro n a  p raw  
p rzem ysłow ców  pracujących b ez p o ś red n io  w  ja
kimś przem yśle p rzed  wszelką inwazją e lem en
tów , k tóre  w  danym  przem yśle nie p racow ały .  —  
W rękodziele  jest d o w ó d  nauki i p racy  ustawą 
w p ro s t  nakazany ; w  przem yśle k o nces jonow anym  
w ypływ a z ducha  i tendencji  ustaw y i u św ięcony  
jest usta loną praktyką wszystkich b e z  wyjątku w ładz 
p rzem ysłow ych. W  przem yśle  g o spodn io -szynkar-  
skim jest n iezłom ną regułą w  całej Austrji —  że 
do  koncesji szynkarskiej ma przedew szystkiem  p ra 
w o  dzierżaw ca lub pom o c n ik  szynkarski —  w mia
rę lat służby w  tym zawodzie .

U nas nie uw aż an o  szynków  za w arszta t p ra 
cy przem ysłowej,  lecz za rodza j  ajencji w yborczych  
i rozstrzygał przy  rozdaw nic tw ie  koncesyj układ 
sił politycznych w pierwszej linji. —  Ha zachodzie , 
gdzie na wsi panuje p. Stapiński, o d d a n o  sieć 
w yborczą  do  jego d y sp o z y c j i ; na w schodz ie  gdzie

dziś rządzą s tarostowie, o b sa d z o n o  sieć w yborczą  
tymi, na k tórych starosta liczyć może.

G rozą  prze jm ujące rzeczy słyszano na w iecu 
w ydziedziczonych  szynkarzy w  dniu  6 w rześnia 
na ra tuszu  Iwowskjm.

Kilkanaście tysięcy rodzin  staje od  razu bez 
pracy i bez utrzymania.

Jak d ługo była propinac ja,  m n o ż o n o  szynki 
z roku  na rok, z miesiąca na miesiąc, bez o p a 
miętania, nie l iczono się z żadnym i względam i 
społecznymi...  byle handel szedł... O d  dnia gdy 
rząd krajowy ma zam knąć wielką trafikę p rop ina-  
cyjną —  staje się z miejsca o b ro ń c ą  in teresów  
społecznych  i na pobo jo w isk u  zasłanym tysiącami 
t ru p ó w  gospoda rczych  zap ro w ad za  z miejsca kul
turę antialkoholiczną. W szak żandarm i zrob ią  w  ra
zie po trzeby  porządek , a w  odniesieniu  do tej 
masy żeb rak ó w  p. namiestnik m oże śmiało p o rę 
czyć za spokój w kraju.

P ra w o rzą d n o ść  na tym nie ucierp i;  wszak 
nikt się o nią nie upom ni.  —  Żydzi nie cieszą się 
dziś sympatją. Znaczna  ich część przylgnęła do 
szaleństw  u to p i jn o -s jo ń sk ic h ; —  co gorsza, zajęła 
w ro g ą  pozycję przeciw  w ażnym  in te resom  n a r o 
dow ym  —  polskim. —  Ż ad n e  s tronn ic tw o  po l i
tyczne z tych, co rządzą w  Sejmie i w  kraju, nie 
stanie jawnie w  ich obronie.

Układ sił politycznych w  kraju nie w ym aga 
zupełnie zbytniego liczenia się z nimi. Zwłaszcza 
na zachodzie.. .

A to, że w  odm ętach  zau łków  żydow skich  
szerzyć się będzie w z m o ż o n a  nędza, że zastęp lu
dzi b ez dom nych  żyjących z pow ietrza ,  pow iększy 
się o tysiące najbiedniejszego proletarjatu , —  że 
na ta rgow isko  niechlujstwa, zarazy, charłac tw a i za
niku wszelkich sił fizycznych i m oralnych r z u c o 
nych będzie jeszcze kilkanaście tysięcy dusz —  to 
p rzecież nie w płynie  w  tej chwili na zmianę 
s tosunku  s tronn ic tw  politycznych w  kraju.

W ięc w szystko będzie  d o b r z e :  fala zew nętrz 
na p łynąć będzie jak do tąd  p o d  gładką gó rną  p o 
w łoką i sam a zmiecie to  co p o d  nią się kryje, 
a ma za mało sił do  życia.

W  tym istota wszelkiej p raw o rz ąd n o śc i  —  by 
był spokój.  —  W  tym istota wszelkiego k o n se rw a
tyzmu.

P an  namiestnik celuje nie tylko w  p ra w o 
rządności,  —  ale też  'w konserw atyzm ie.

I niechaj nikt nie pow ie  że w yrzucen ie  na 
b ru k  kilkunastu tysięcy rodz in  jest ob jaw em  poli
tyki radykalnej...

Pan namiestnik jest k o n s e r w a t y s t ą  i p o tę 
pia wszelki radykalizm...

Tylko my, k tórzy tego  rodza ju  aktom rządu 
o p o n u je m y  —  jesteśmy radykałami —  warchołami..



A. STRUG.
4)

MOGIŁKA.
arząc się i dmuchając, 

pożerali ludzie karto
fle ze solą, zapomnia
wszy o wszystkich 
przebytych trudach i 
o tym wiszącym nad 
nimi i dyszącym z lasu 
niebezpieczeństwie.

Jędrkowi też dano 
w czapkę kartofli. — 
Chłopak jadł, bo był 
jeszcze naczczo, ale 
z pogardliwym poli
towaniem spoglądał 

na ludzi, chwalących sobie tak mizerne jadło.
Żuł te nieomaszczone ziemniaki i wyciągał 

rękę do soli.
A co wyciągnął rękę, to wysunął trochę po

stronka z pod wachmistrza Smyczyńskiego, któ
ry z tego łakomstwa ukucnął.

Aż za którymś razem przesunął się między 
ludźmi na czworakach tak szybko, że zanim się 
kto spostrzegł, wydobył się z koła, stanął na no
gach i z postronkiem popędził w las. Tylko się 
raz mignął między drzewami. Poleciał za nim 
jaki taki, ale rychło powrócili. Wszyscy zaczęli 
gadać, co się stało, jak się stało, kto zawinił, co 
z tego będzie?

— Moje zdanie — zaczął Rykwita — na 
pułkownika nie ma co czekać, tylko brać nogi 
za pas, bo ten hycel nam naprowadzi kozaków.

— Milczeć! Ja tu starszy — huknął Srny- 
czyński. Chcesz, stary, po mordzie ?

— Ano spróbuj!
— Ano m asz!
— Nie bić !
— Nie bić się Rykwita, do nogi sztucer!
— Gdzie pułkownik ?
— Na co nam pułkownik ? — I ja potrafię 

krzyknąć „ruszaj1'.
— Panowie — zaczął pan Chądzyński.
Nagle ucichło wszystko. Gdzieś bardzo zda-

leka rozległy się strzały. Stukały gdzieś po lesie 
pojedyńczo, nieregularnie, jakby nieśmiało. Aż 
zaczęły raz po razu trajkotać salwy. Jeszcze przez 
chwilę trwali wszyscy w osłupieniu — i zaczął 
się gwar, okrzyki, ludzie obuwali się na gwałt, 
nakładali worki, rozbierali broń z kozłów.

Salwy grzmiały bezustanku.
Nadbiegły obudzone wystrzałami placówki. 

Oddział sformował się i był gotów do wymarszu. 
Spiesznie ładowano do worków, do kieszeni po
zostałe kartofle. Stary Lińkiewicz, który od cza
su zgubienia syna wpadł w manję, zaczął się 
głośno modlić. Szyler urzędniczek i Gadziński 
szlachecki syn, rwali się do bitwy, głośno do
pominając się, żeby prowadzić na strzały, bo 
i tak już wszystko jedno. Galicjanin Szymborski, 
uczeń gimnazjalny, pierwszy zauważył, że to strzela 
piechota. Na to Wiklarski, pisarz od rejenta 
zawołał trzykroć, jak nieprzytomny: — Śmierć, 
śmierć, śmierć ! — Pilawiec, dworski furman, za

wołał uroczyście, jakby oznajmiając coś nowego, 
co sam wymyślił: „Raz kozie śmierć'1. A na to 
Lińkiewicz: „Wieczne odpoczywanie racz nam 
dać Panie!" . . . Pan Chądzyński nerwowo wo
dził dłonią po bagnecie sztucera, a Smyczyński 
nie słuchając co gadano, patrzył pilnie a niespo
kojnie w tę stronę lasu, gdzie poszedł pułkownik. 
Rykwita patrzył na niego ponuro, z podełba, ale 
milczał.

— Ejże prażą! Rotami walą!
Nasi to są ludzie. Z naszej partji. Aż tu 

ich wparto !
Jeżeli to konny oddział, to choć niektó

rzy dopadną granicy.
Akurat konni. Do konnych by tak nie 

strzelali. Ależ w a lą !
— Jak pójdą w las, to się w pakują na nas, 

a za nimi moskale.
— Będzie nas więcej.

Będzie więcej trupa.
- Razem zawsze lepiej.

— I żyć i umierać . . .
— Przejdziem my granicę, ale do królestwa 

niebieskiego.
— Mamy po sto dwadzieścia ładunków. To 

rozumiem !
Ja tam się nie poddam. Wystrzelam wszy

stkie naboje.
— A oni będą czekać, aż sto dwadzieścia 

razy wygarniesz. I oni nie kluskami strzelają.
— A wiesz, że mi się chce spać ?
-  „Ruszaj" tam siedzi na drzewie i patrzy, 

Co nam z tego przyjdzie ? Zabrałby nas i po
prowadził. Najgłupiej tak stać i czekać i nic nie 
wiedzieć.

Poranne słońce wydobyło się nareszcie 
z chmur, które wisiały na niebie od nocy.

Wesoło się zrobiło w lesie. Przez przerze
dzone z liści gałęzie wpadały do lasu ciepłe 
promienie. Migotały na słońcu chwiejące się gę
sto i bezustanku spadające żółte, bure, czerwo
ne liście bukowe. Cisza była, powietrze stało bez 
ruchu, w oddali wpadało w las raz po razu nie
spokojne zgrzytanie salw, jak gdyby ktoś roz
dzierał i pruł nad samymi uszami sztywne, opo
rne, mocno utkane płótno. Między drzewami bie
gał wystraszony zajączek, i raz po razu przysia
dał, zwracając się w stronę wystrzałów. Zrywał 
się, podlatywał, przysiadał, aż ocknął się tuż 
przed gromadą groźnych ludzi.

Osłupiał i przysiadł, rozpaczliwie strzepną
wszy słuchami. Porwał się ku niemu któryś 
z młodzieży i byłby go niechybnie złapał ręka
mi, gdyby nie krzyk znajomy :

— Baczność ! Na ramię broń!
Pułkownik stanął przed nimi niespodziewanie,

bo ukazał się nie od tej strony w którą poszedł. 
Za to trzymał garścią za czuprynę Jędrka, który 
płakał. Przyszedłszy przed front puścił chłopaka 
dał mu jeszcze stołka kolanem i oddał go w rę
ce wachmistrza. Wszyscy wbili oczy w naczel
nika z pytaniem, z nadzieją, ze strachem, co 
powie.
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— W łąkach za rzeką, mordują naszych! 
Jest ze sto ludzi. Ogarnęli ich od lasu kozacy 
a piechota atakuje. Noga z nich nie ujdzie !

— Idźmy na pomoc! -  zawołał — wystą
piwszy z szeregu młody Szymborski.

— Milczeć szczeniaku, kiedy cię nikt o ra
dę nie pyta. Dwa bataljony następują, za pół
godziny będzie z nimi koniec. Tymczasem my 
się przemkniemy. Pośpiech! Rozumiesz jeden 
z drugim ? Co siły w nogach! Zrzucać worki, 
płaszcze, wszystko — tylko pilnować ładunków, 
jak oka w głowie. Podpasać się, nogi opatrzyć 
— buty dobrze opatrzyć, bo potym na nikogo 
nie będzie czekania! Macie na to pięć minut 
czasu.

— D alej! Ruszaj!

— Panie pułkowniku! — Czy jest jeszcze jaka 
nadzieja? — spytał któryś z synów szlacheckich.

Nadzieja! Też słowo żołnierskie. Jest 
i Wiara i Miłość i Święta Zofja z trzema córka
mi. Nadzieji niema, ale jak będziecie nogi wycią
gać a grzać, to się wydostaniem — właśnie dla
tego, że jest bitwa.

Hańba uchodzić z pola bitwy! . . .
Ale Smyczyński ujął „Szymborczaka“ pod 

gardło swoją chłopską garścią i potrząsnąwszy 
nim kilka razy doprowadził go do opamiętania. 
Pułkownik spojrzał na chłopca serdecznie. Gdy- 
byż to miał takich jeszcze z dziesięciu, pokazał 
by on dzisiaj swoim ,,apszeroucom“ jak to wy
glądają prawdziwi powstańcy i jak to giną polscy 
żołnierze . . .  C. d. n.

W . BUNIKIEWICZ.

FRANCISZEK ŹMURKO.
(Ur. 1859 f  1910).

Początkowo uczeń Matejki — dalsze 
studja odbywał pod kierunkiem znakomitego pro
fesora W agnera w Monachjum, gdzie za obraz 
„Kleopatra", zdobył najwyższe akademickie odzna
czenie.

Jako laureat wrócił do Krakowa, skąd wkrótce, 
otrzymawszy za wstawiennictwem Matejki stypen- 
djum, wyjechał do Rzymu.

Próżno wielki mistrz historycznego malarstwa 
zachęcał młodego ucznia do twórczości w tym 
kierunku — historyczne obrazy były przeciwień
stwem jego twórczych pragnień i stawały się dlań 
tylko pozorem, pod którym udawało mu się prze
mycić tu i ówdzie świetne ciało kobiece, pię
knie ustrojoną głowę donny lub fałdy kosztownej 
materji.

Lśniące białe ciało, odwieczna myśl prome
tejska, która kusiła się wcielić w posąg greckiego 
marmuru, potem schłostaną została biczem na 
płótnach prymitywów i wyolbrzymiła się w roz
kosz u Holendrów — w świętość romantyków 
i w grzech Ropsa, te od wieków, wieków plą
czące się pytania i odpowiedzi pochłonęły twór
czość Żmurki.

Istnieje „pokutująca Magdalena" Gwida Re- 
niego tak uśmiechnięta i tak piękna, jakby nie 
kajać się jej wypadało za popełnione winy i bić 
dłonią w piersi toczone z alabastru, lecz zapra
szać w ramiona występku, co nie szpeci i nie 
brudzi, lecz daje uciechy i piękno.

Jest to najbardziej grzeszny obraz włoskiego 
malarstwa. A zarazem najbardziej charaktery
styczny dla przyszłej całej epoki, która z kobiety 
zrobiła rokokową Markizę, w klasztornym par- 
loirze przyjmującą odwiedziny trefnisiów.

Polskie malarstwo nie zna tego i typu, bo 
słabo poczęte na dworze Poniatowskiego, rychło 
przenosi się w romantyczne uwielbienie kobie

cości i zgoła mu są obce podróże ku „wyspom 
Cytery" (Watteau) i owi pożeracze cnót biało- 
głowskich z Ch. de Laclos „Les liaisons dan- 
gereuses."

Żmurko jest niemal jedynym w Polsce ma
larzem kobiety.

Kiedyś uczony Diirrer, a za nim wielu teore
tyków malarstwa porównywało śmigłą talię dziew
częcą do filaru korynckiego, a Diderot, który 
zwykł był wszystko ujmować w ścisłe formuły, 
radzi przedewszystkim malować ludzi dojrzałych, 
„bo zarówno wiek dziecinny, podobnie jak i sta
rość są niedoskonałe w formie."

Począwszy od pierwszych płócien malowa
nych w Meisterschuli Wagnera, aż do hymnu 
p. t. „Laudemus feminam", Żmurko przestrzega 
owych dawnych prawideł.

Kobieta jego nie jest drżącą werterowską 
dzieweczką lub mussetowskim niemowlęciem, 
ale w pełni swoich kształtów i w poczuciu wła
snej siły panią rodu ludzkiego.

Sfinksem jest, heterą, lalką, patrycjuszką, 
uśmiechem, kurtyzaną Heljogabala, lub sułtańską 
haremową dziewką, nadewszystko jednak lśnią
cym, białym, płonącym ciałem.

To ciało gibkie i powiewne, oczy ciekawie 
rozwarte, nozdrza węszące zapach subtelnych 
pachnidel, jest Muzą Żmurki.

Kobieta z salonu i dla salonu, nużąca przy 
bliższym poznaniu, lecz miła dla bywalca, co lubi 
szmer flirtu i pogodne zadumy wieczoru. Niema 
obrazu Żmurki, na którymby nie było kobiety.

Ani pejzaż go nie zajmował, ani portret nie 
nęcił, ani Matejko wbić mu nie mógł w głowę 
powagi malarstwa historycznego, kędy jeno spoj
rzeć po obrazach Żmurki, wszędy uśmiechają 
się owe zgrabne postacie, jako kolumny korynckie, 
zdobne, miękkie, radosne.
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A miał Żmurko swoje dnie chwały.
Było to po wymalowaniu „Pieśni wieczor

nej” i „Gwiazdy betlejemskiej.”
„Pieśń wieczorna” zdobyła mu Amerykę, 

„Gwiazda betlejemska” otwarła Europę, a dowo
dem tego uznania był złoty medal na wystawie 
w Nowym Jorku i popularność w Niemczech, 
Anglji i we Francji.

Do spopularyzowania zaś nazwiska Żmurki 
przyczyniło się w pierwszej linji wydawnictwo 
„Moderne Kunst”, które w r. 1898 poświęciło 
cały zeszyt pracom polskiego malarza.

Współczesnym prądom w sztuce Żmurko 
pozostał obcy, a mistrz Wagner, który biadał, że 
w Meisterschuli żadnemu ze swoich uczniów nie

zdołał wpoić zrozumienia dzieł renesansu, rad 
mógł się pochwalić polskim artystą.

Renesans a zwłaszcza szkoła wenecka były 
mu bliższe, niż odkrywcze myśli impresjonistów.

Prawda malarska Żmurki oyła prawaą schył
kowego romantyzmu, która chciała być wszędzie 
miłą i powabną.

Dla niej malował Kaulbach, Feuerbach i Ma- 
kart, pokrewni Żmurce.

A tony te pod każdą szerokością geogra
ficzną składają melodję pieściwą dla ucha, która 
w świątyni wielkiej sztuki me rozśpiewa się 
w uroczystą symfonję, ale dać może cicheńką 
złudę nazwaną: pieśnią o ciałach kobiecych.

ADAM SKWARCZYŃSKI.

STANISŁAW WORCELL.
(Z P O W O D U  M O N O G R A F JI B O L E S Ł A W A  L IM A N O W S K IE G O 1).

D o n iedaw na  nieznanymi były niemal zupełnie 
dla ogółu  czytającej publiczności naszej nazwiska 
po lityków  polskich z d o b y  emigracyjnej, takich jak 
Heltman, Krępowiecki,  H enryk Kamieński, Zenon  
Swiętosławski; działa lność polityczna i publicy
styczna A dam a Mickiewicza kryła się za jego sławą 
poetycką ; M aurycego M ochnackiego  znano  niemal 
z nazwiska tylko, bo  dzieła jego mało kom u były 
dostępne.

I w  ogóle, kiedy się rozw aża  dzieje kultury 
polskiej w  XIX. wieku, musi się zauważyć, że jej 
ro z w o jo w a  ciągłość urywa się niejako na roku  1863. 
Hasło pozy tyw is tów  „od  p o d s ta w ”, o b o k  p r o p a 
gandy  pracy na po lu  ekonom icznym , posiadało  
jeszcze i inne znaczenie; było to lekceważące zry
wanie łączności z do tychczasow ym  doro b k iem  m y
ślow ym  n a ro d u :  p o rzu c an o  te „ rom antyczne
m rzonk i” dla haseł rzekom o realnych, stw arzano  
ideologję niejako na n o w o , od  początku.

Rozwój i po s tę p  myślowy n a ro d u  po legać 
musi na krytycznej znajom ości d o ro b k u  do tychcza
sow ego , a pods taw y  wszelkiej ideologji, to nietylko 
realny g run t  s to sunków  społecznych  i politycznych, 
ale także d o ro b e k  um ysłow y i ideologiczny, jaki aż 
do  danej chwili n a ró d  sobie w ypracow ał.  Kiedy 
się budu je  ideo logję  n a ro d u  o bogatej historycznej 
przeszłości,  a szuka się dla tej pracy p o d s ta w  
w  dziedzinie pozah is to ryczne j:  czystego myślenia, 
czy zesłanych „p rzyrodn iczych” praw, w tedy  w p a d a  
się w  b łędne  koło i zaczyna się brać za p o d s ta w ę  
d o ro b e k  myślowy z p oza  naszej historycznej św ia
dom ośc i  i d la tego przyjm uje się go mniej kry
tycznie.

Takie w łaśnie zjawisko m am y w  dziejach kul
tury polskiej po  r. 1863. G dy ze rw ano  z r o m a n 
tyzm em  i zaczęto szukać nowej ideologji „u  p o d 
s ta w ” , zaczęto w  rezultacie b rać  idee artystyczne, 
literackie, a p rzedew szystk iem  polityczne z zagra
nicy; t łum aczono  je niejako na język polski, p rze 

ciw staw iono , czyniono  „przesilen ia” i reakcje —  
i b u d o w a n o  ciągle na now o, o d  początku, jakby 
d o ro b e k  przeszłości żadnych p o d s ta w  przyszłości 
nie dawał. Był pozytywizm, po tym  przyszedł nac jo 
nalizm, jakby z zachodn io -eu rope jsk iego  nac jo n a 
lizmu pańs tw ow ego ,  więc zaborczego , p rze tłum a
czony, p rzyszedł i socjalizm, zrazu niewolniczo 
naś ladow any  z zachodu, n iep rzystosow any  do  o d 
miennych s to sunków  n a ro d u  pod b iteg o  i s tojącego 
na niższym stopn iu  gosp o d a rc ze g o  ro zw o ju  —  i t. d. 
A z tym wszystkim zatracał się sam ow iedny  r o 
zwój kulturalny, idący z rzeczywistych s to su n k ó w  
n a ro d o w e g o  położenia .

Aż wreszcie  z n u ż o n o  się tymi przesileniami, 
tym ciągłym bud o w an ie m  od  początku  walącego 
się gm achu  —  i zrodziła się jakoby tęsknota za 
kulturą ro m an tyzm u  polskiego ; zachw yt budziła  jej 
jednolita  b u d o w a ,  a w  logice jej ro zw o ju  im p o n o 
w ało  o rganiczne życie. I zaczęło się „o d k ry w an ie” ; 
odkry to  „ p o ś m ie r tn e g o ” S łowackiego, odkry to  N o r 
wida, w  szeregu  n iedaw nych  publikacji p o zn a n o  
em igracyjnych polityków.

Logika ro zw o ju  myśli, ideologji polskiej w  p ie rw 
szej po łow ie  XIX. w. wydała  się nam, w sp ó łc ze 
snym, uderzającą : m im o licznych rozb ieżnośc i  w i
dzimy tam jedno li tość  kulturalną, k tóra  nas, ro z 
bitych dziś w  rozbieżnośc iach , zastanawia i olśniewa.

1 z n o w u  stosunek  nasz do  tego d o ro b k u  kul
tury rom antycznej staje się n ienorm alnym ; w ytw ory  
ducha  ro m an ty k ó w  polskich, d o ro b e k  pracy  m yślo
wej emigracji,  zn o w u  zaczyna się niekiedy p o jm o 
w ać  niehistorycznie. Widzi się tam jakieś istotne, 
bytow e, raz na zawsze w ro d z o n e  cechy n arodu  
polskiego, p rzenosi  się je na chm uram i zakryte w y 
żyny M onsalw atu ,  gdzie dzieją się jakieś rzeczy 
tajem nicze i odw ieczne ,  k tórych początek  w  tajniach 
ducha czy „rasy” spoczyw a.

T ym czasem  rzecz leży w  tym, że przy  ocenie 
i p rzyswajaniu  sob ie  każdego  d o ro b k u  kulturalnego

*) Stanisław Worcell, życiorys. Napisał Dr. B. Limanowski. Spka nakł. „Książka”, Kraków 1910.
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zw racać należy uw agę  na to, czy i jak w ynikał on 
z realnych s tosunków , w  których naród  się znaj
dował, jak łączył się z dziedziną zjawisk politycz
nych i spo łeczno-gospodarczych ,  czy i jak ro zw ią
zywał te zagadnienia, które historja w  tych dzie
dzinach nasuwała, jak wreszcie na dalszy bieg  hi- 
storji oddziałał. 1 jest to nie tylko spraw a praw i
dłowej m etody  historycznej, ale także spraw a aktualna. 
Bo jeśli m ów im y o czasach tak n iedawnych, to 
zdajemy sobie  przecie z tego sprawę, że zagadn ie
nia, które emigrację polską zajmowały, istnieją i dziś, 
że w arunki n a ro d o w eg o  życia, choć  w  niejednym 
się zm ieniły  i zmieniają co  dzień, przecież w  za
sadniczych rysach pozosta ją  do  dziś takie same, —  
jeśli w ięc poznajem y, jak ow e zagadnienia sobie 
staw iano i jak je rozw iązyw ano, to nie przypisując 
tym rozw iązaniom  wcale mocy autorytetu, zestawimy 
je z naszymi dzisiejszymi rozwiązaniami i uzyskamy 
pole p o rów naw cze ,  a w  nie jednym jaśniejszą orjen- 
tację: s łowem, zyskamy to, co się nazyw a samo- 
w iedzą historyczną, czyli ciągłością ro zw o jo w ą  myśli 
n a ro d o w e j  w  miarę p o s tę p o w eg o  biegu dziejów.

Jakież zdobycze  w e względzie wyżej w ym ie
nionym  daje nam  poznan ie  działalności jednego  
z najwybitniejszych polityków emigracyjnych, p ie rw 
szego socjalisty polskiego, Stanisława W orcella?

P och o d ze n ie  jego d u ch o w e  zawierało w  sobie 
to wszystko, co najszlachetniejszego i najbardziej 
tw órczego  posiadała ów czesna Polska. Był w y ch o 
w ankiem  szkoły krzemienieckiej, s tw orzone j przez 
Czackiego i Kołłątaja, w ięc ludzi,  którzy stali na 
czele ów czesne j pos tępow ej  myśli polskiej,  rzec 
m ożna, myśl tę stwarzali . P ierw sze  kroki publicznej 
działalności s tawia w  „Tow arzystw ie  S zub raw có w " ,  
k tórego  działalność posługująca się satyrą dotykała 
najważniejszych dziedzin życia spo łecznego , od  
kwestji włościańskiej począw szy  a skończyw szy  na 
kulturze o b y c z a jo w e j ; z n a ro d o w y m  ruchem  r e w o 
lucyjnym spotyka się w  lożach masońskich  i w  r o 
zwiniętym z nich N aro d o w y m  Patr jo tycznym  T o 
warzystwie, k tóre  skupiało w  sobie wszystkie 
po s tę p o w e  żywioły z całej Polski.

'P o s t a ć  duch o w a  ów czesnych  p o s tę p o w c ó w  
polskich bardzo  była w ybitna  i oryginalna. Bez 
żadnego  w ątpienia pozostawali oni p o d  w pływ em  
rac jonalis tów  zachodn io -europe jsk ich  z p rze d re 
wolucyjnej i rewolucyjnej doby. .^Satyryczny ton 
„S zu b ra w c ó w "  m óg łby  się po w o łać  na p o c h o d z e 
nie od  Volta ire’a ;  loże masońskie, były typow o

racjonalistyczną formą działalności publicznej. ■ Ci 
jednak  polscy racjonaliści posiadali wiele cech 
różniących ich zasadniczo od nauczycieli z za
chodu .  Znam iennym  mianowicie  dla racjonalis tów  
europejskich  jest brak  wszelkiego czucia dla hi- 
storji. W ystępując przeciw ko zabytkom  feudalnych 
form społecznych, nie uznają w  nich oni koniecz
nego w  sw oim  czasie wyniku dziejów, lecz uw a
żają je po p ro s tu  za błędy, które pop raw iać  należy.

Liberalny, m ieszczańsko-dem okratyczny  ustrój 
społeczny, który w  rewolucji francuskiej w  życie w p r o 
wadzali, nie był dla nich wynikiem realnych p o 
trzeb, z rozw o ju  spo łeczno  gospodarczych  s to su n 
k ów  wynikającym —  lecz był konstrukcją na w iecz
nych rozum ow ych  podstaw ach  opartą .  Inaczej 
w  Polsce. Takie lekceważenie historji było tu n ie
możliwym, bo  w braku pańs tw a dzieje n a ro d o w e  
stawały się podstaw ą kulturalnej sam ow iedzy ; rac jo
naliści polscy zatym, prze jm ując  z zachodu  ten 
dencje reformatorskie, zachowali jednocześn ie  p o 
szanow anie  i z rozum ienie  wielkiej wagi dziejów  
i w  ro z u m o w a n iu  ideologicznym  przewyższali n ie
jednokro tn ie  swych m istrzów przez um ieję tność 
posług iw ania  się m e todą  historyczną. 1 to jest ważna 
okoliczność dla zrozum ienia pracy nad  now oży tną  
ideologią polską, “j

Historycy z T ow arzystw a Przyjaciół Nauk i p o 
pularyzujący dzieje n a ro d o w e  poeci starają się hi- 
s torję zrob ić  p o d s ta w ą  sam ow iedzy  narodow ej ,  by 
„śm ierć o becną  przeszłości wielkiej wskrzeszać 
życiem " —  a jednocześn ie  republikańskim  duchem  
przejęci legjoniści na ostrzu  b ag n e tó w  o bnoszą  
w o ln o ść  po  Europie, by ją wreszcie do  własnej 
przynieść ojczyzny i nie tylko n a ró d  ale i cz ło
wieka w  narodz ie  wyzwolić. I tu tkwi zagadnienie 
patry jo tyzm u polskiego, które przez  całe dzieje po- 
ro z b io ro w e  —  aż do  dzisiejszych czasów  się cią
gnie : jaki ma być s tosunek  tych dw u  ideałów, na
ro d o w e g o  i spo łecznego ;  k tóry  jest celem, a który 
ś rodk iem  ty lk o ; czy reform y społeczne mają tylko 
na celu za in teresow anie  jak najszerszych warstw  
ludow ych  sp raw ą n a ro d o w e g o  w yzw olenia ,  czy też 
to n a ro d o w e  w yzw olen ie  jest jednym z ogn iw  og ó l
nego  ideału w yzw olenia  człowieka, jest tego  w y
zw olenia spo łecznego  koniecznym  w arunk iem ? O to  
te ren  dla całej gamy po g lą d ó w  i ideałów  po li
tyczno-spo łecznych , które rozw inę ły  się tak bujnie  
na emigracji po  1831 r.

t s l ^ ]  [ a j c i D  C s U s )  ( M T E E I I e d I I s ]  

Z TYGODNIA.
JUBILEUSZ BOLESŁAWA LIM ANOW SKIEGO. 

W  miesiącu lis topadzie roku  b ieżącego święcić b ę 
dzie sędziwy historyk p o g ro b o w y c h  dziejów naszego 
narodu , najstarszy dzisiaj w  P o lsce  działacz socjali
styczny, ob. Bolesław Limanowski, 75-tą rocznicę 
sw oich  u rodz in ;  z rocznicą tą zbiegła się inna, pół 
wieku ofiarnej pracy dla ojczyzny i ludu polskiego. 
Socjaliści polscy czczą w  Limanowskim męża, który 
żyw otem  swoim, czynem swoim, swoim piórem, zwią
zał obecny  ruch em ancypacyjny proletarjatu naszego 
z bohaterskim  poem atem  ruchu  dem okra tycznego  
do b y  pow staniow ej, który w  czasach, gdy jeszcze 
socjalizm na naszym gruncie przeciwstawiał się P o l

sce, no w eg o  weń tchnąć usiłował ducha, powiązać 
spraw ę n iepodleg łości ze spraw ą w yzw olenia  sp o 
łecznego  pracujących. Lecz poza szeregami socjali
stycznymi w inna  sprawiedliwej rów nież  doznać  oceny 
ta praca pół-wiekowa, w  tym jednym  natężona  kie
runku, aby po tęgę  idei nowej, a wielkiej, aby now e 
siły społeczne, bu d zą ce  się do  życia, uczynić dźw i
gnią dla spraw y wolności,  spraw y polskiej.  Wszystko 
co szlachetne, bez w zg lędu  już na spo łeczno-po l i ty 
czną wiarę, czoła uchylić musi p rzed  wielkim, g o rą 
cym duchem , który żyje w  tym czcigodnym  starcu 
s iwowłosym , p rzed  tym żyw otem  ofiarnym, tułaczym, 
pełnym znoju, ubóstw a , wyrzeczenia, świętym, jak
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żyw ot jego Worcella. Uczcić musi myśl polska jego 
wysiłki ku s tw orzeniu  polskiego systemu socjologji; 
uczcić m usi nauka polska jego prace historyczne, 
pośw ięcone  dziejom naszym najbliższym, najbardziej 
bolesnym, w  czasie, gdy  ręka występna karty te w y
drzeć usiłowała z ksiąg narodu . Uczcić go musi m ło 
dzież, dla której książki L imanowskiego były szkołą 
obywatelskiej cnoty.

Trzy  organizacje, rep rezentu jące  polski socjalizm 
trzech zaborów , wydały odezw ę do  socjalistów p o l
skich, z w ezw aniem  do udziału w  uroczystym o b 
chodzie jubileuszowym, który odbędz ie  się w  Kra
kowie dnia 20. listopada. Pragnęlibyśmy, by ogar
nięto tym wezwaniem  inne również, blizkie duchem  
odłam y naszego społeczeństwa, by jubileusz Lima
now skiego  był świętem całej szczerej i gorącej d e 
mokracji polskiej.

N IE S Ł Y C H A N E ! Prasa codz ienna  przyniosła 
w iad o m o ść  tak zdumiewającą, iż oczom  przy czyta
niu wierzyć się nie chciało. O to  policja krakowska 
w ezwała czc igodnego  starca, ob. Bolesława Lim ano
wskiego, g rożąc mu, że w  razie, gdyby  odby ł się 
na  jego cześć o b c h ó d  jubileuszowy, on będzie  w y 
gnany  z Austrji!  N ow y  ten czyn p. Flataua jest co- 
p raw d a  w  porządku  rzeczy. N iedaw no  przecież hr. 
Potocki,  jeden  z niewielu namiestników, którzy czuli 
się zarazem Polakami, pozw olił  sędziw em u w ygnań 
cow i p o w ró c ić  na ziemię ojczystą. Z apragnęła  w ięc  
b iurokracja p rzypom nieć  Limanowskiemu, że losem 
jego dożyw otn im  ma być prześladowanie, że jub i
leusz jego ma być  jubileuszem tułactwa. P o d o b n o  
W iedeń  innego  był zdania. P o d o b n o  ministrowie 
obiecali zap o b ied z  sz lachetnym przedsięwzięciom  
krakowskiego policmajstra, p o d o b n o  uznali, że G a
licja m oże  być  miejscem przytułku dla wielkiego pa- 
tryjoty, zasłużonego  pisarza, zacnego  człowieka.

Ależ nasuw a się pytanie — czyim urzędnikiem 
jest p. Flatau? Skąd pensję pobiera? Z austryjackiego 
skarbu, czy z „kazny11 rosyjskiej ?

P o d n ie ść  tu należy niezwykle energ iczne i soli
darne  wystąpienie prasy  p rzec iw  n o w em u  kursowi, 
panu jącem u  w  Krakowie. „Wiek nowy,, piętnuje „nie
s łychany zakaz“, „S łow o Polskie" uderza  na „pra
ktyki policy jne11, czyniąc zarazem wzmiankę o are
sz tow anych  m łodzieńcach, „Kurjer lwowski" zapytuje 
„gdzie ży jem y?11 — na co odpow iedz ią  jest poniekąd  
artykuł „ N a p rz o d u 11: „Rosja w  Krakowie"!

WALKA O SEJM LU DO W Y. W  chwili, gdy 
zeszyt ten oddajem y p o d  prasę, walka o reform ę 
w yborczą  rozpala się coraz silniej w  kraju, coraz 
ostrzejsze przybiera formy. P rzem ów iła  prowincja. 
W  Przemyślu, w  D rohobyczu ,  w  S am borze  odbyły  
się tłum ne w iece publiczne  lewicy radykalnej, im p o 
nujące jednomyślnością , łączące w spó lnośc ią  myśli 
i pragnienia inteligencję dem okra tyczną i po s tę p o w ą 
z robotn ik iem  socjalistycznym. Przedstawicieli  „Zwią
zku lu d o w e g o 11 ze Lwowa, radnych  Laskownickiego 
Lisiewicza, Śliwińskiego, w itano z uniesieniem, jako 
zw ias tunów  now ej ery w  dziejach naszej dem okra
cji. Hucznym i oklaskami przy jm ow ano  oświadczenie 
inż. Śliwińskiego, że dziś trzeba iść razem z ro b o t 
nikiem, tym jedynym  przez długi czas bo jow nik iem  
wolności,  że b lok  dem okracji  i ludu ro b o cz eg o  leży 
w  najżywotniejszym interesie n a r o d u ; z drugiej 
s trony w śró d  grzm otu  oklasków oświadczał poseł 
Moraczewski, że w spó lny  bój o reformę w y b o rc zą  
jest m om entem  w  walce o au tonom ję  kraju, o p rze 
obrażen ie  go w  P iem on t  polski. A robo tn ik  polski 
przejmuje się — rzecz now a i radosna  — coraz  sil
niej żądzą otwarcia se jm u dla przedstawicieli lu d u ;  
dem onstrac je  przybierają charakter coraz  o s t rze jsz y ; 
odzywają się echa z r. 1905, roku  walki o parlament.

Nacisk opinii, ro snące  oburzen ie  w  masach, 
w reszcie  bezw stydna  buta konserw atystów , którzy,
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rozzuchw alen i nicością polityczną lewicy sejmowej, 
cofnęli postaw ione pop rzed n io  warunki, dodając  n o 
w e o d  siebie żądania, trącące jawnym  szyderstw em  
— wszystko to złożyło się razem, b y  zmusić w re 
szcie lewicę se jm ow ą do walki. Z a tam ow ano  prace 
komisji sejmowych, uniemożliwiając działanie b u d ż e 
towej, jedynie w ażnej dla rządców  kraju; hałaśliwa 
obstrukcja ruska zawisła g roźbą  nad  plenarnym i p o 
siedzeniami sejmu. S praw a reformy w yborcze j  stała 
się nagłą naw et dla konserw atys tów  i załatwioną 
być musi, jeśli now y  akt politycznego  tchórzostw a 
lewicy nie rozbroi.  Dziś jest ona panem  sytuacji. 
O n a  też zda  p rzed  krajem rachunek  w  razie, gdyby  
spraw ę reformy p rzew leczono , lub skoszlaw iono 
reformę.

W ażna enuncjacja bar. Bienertha w o b e c  depu-  
tacji p o s łó w  socjalistycznych zadaje poczęści kłam 
oświadczeniu, które dr. Bobrzyński złożył na ko 
misji se jm ow ej:  rząd s tanowiska sw ego  zgoła nie 
u tożsamia z projektem konserw atystów . Nie w o ln o  
już więc uspraw iedliw iać w łasnego  n iedołęs tw a — 
oporem  rządu.

ZA KULISAMI REFORMY W YBORCZEJ D O  
GMINY. (Ełka). Wzrastająca bez  przerw y drożyzna 
mieszkań i ś rodków  spożywczych  czyni po łożenie 
szerokich mas ludnośc i  wielkomiejskiej iście n iezno
śnym. T o też  nie tylko ze w zg lęd ó w  zasadniczych, 
ale także dlatego, aby szerokiem u ogó łow i dać za
s tępstw o interesów, polityka dem okra tyczna p o d n io 
sła hasło rozszerzenia praw  w yborczych  w e w szyst
kich ciałach reprezentacyjnych, które s tanowią o in
teresach materjalnych ludności. Reforma w yborcza, 
któraby dała miejsce przedstaw ic ie lom  wydziedzi
czonych  i żyjących z zarobku, stała się prostą  ko 
niecznością. Nic też dziwnego, że hasło reformy 
w yborcze j już od  długiego czasu jest na porządku  
dziennym w  naszym mieście. N aw et „Koło mieszczań
skie11, em anacja lwowskiej „Strzelnicy11, m ówiło o b 
łudnie  do  n iedawna, że po trzebę  reformy uznaje, że 
nie chce w p raw dzie  p rzew ro tó w  radykalnych, ale 
godzi się na dziesięć m anda tów  dla kurji z p o w sze 
chnego  głosowania. P o d o b n e  stanowisko zajmowało  
„cen trum 11, jednoczące  n iezdecydow anych  d em okra
tów  i n a ro d o w y ch  dem okra tów . P rzed  kilku dniami 
sam p. prez. Ciuchciński złożył takie oświadczenie 
na subkom itec ie  dla reformy i objął referat. Rzecz 
miała być załatwioną na pełnej komisji w  ubiegły 
poniedziałek, uchw aloną  na pełnej radzie w  ubiegły 
czwartek i pó jść  do sejmu i do  sankcji, co znaczy, 
że najbliższe w ybory  mogły się o d b y ć  na podstaw ie  
noweli do  do tychczasow ej ustawy wyborczej.  „Klub 
refo rm y11, stojący przy zasadzie czteroprzym iotniko- 
w ego  głosowania, zastrzegłszy sobie  sw oje  s tanow i
sko, zgodził  się na razie na przyięcie tego, co ofia
ruje sam o „Koło m ieszczańskie11, nie chcąc u trudniać  
dojścia do skutku boda j  małej zdobyczy. Sprawa 
zdaw ała  się być na najlepszej drodze. Członkowie 
„Klubu refo rm y11 odw ołali  w iec obywatelski, z a p o 
wiedziany na poniedzia łek w  Samborze, ażeby sta
nąć na posiedzeniu  komisji. I oto od b y w a  się ko- 
medja. Pan  p rezyden t o dw o łu je  posiedzenie  pon ie 
działkowe, p o d o b n o  na depeszę prezesa komisji, 
p. B iechońskiego , który miał bawić w  ow ym  cza
sie w  Krakowie. Tak straconą została ostatnia nie
mal s p o so b n o ść  p rzep row adzen ia  reformy w  o b e c 
nej kadencji radzieckiej i sejmowej. „Koło mie
szczańskie11 i „c en tru m 11 zdem askow ały  najzupeł
niej p raw dziw e sw oje chęci w o b e c  p ie rw szorzędnej 
sprawy, dotyczącej najważniejszych in te resów  szero 
kiego ogółu. Należy to p rzygw oźdz ić  i zapamiętać. 
Ideologja polityków strzeln icowych i s tronnic tw a „je
dynie n a r o d o w e g o 11 nie b a rdzo  odb iega  o d  ideologji 
podolsk ich  w o łopasów , którzy w  sejmie kurjalnym 
starają się rob ić  wszystko, ażeby nie dopuśc ić  do 
unarodow ien ia  najnieszczęśliwszych, do  p op raw y  bytn



materjalnego najuboższych. O to  smutny, przykry nad 
wyraz, ob jaw  „zachow aw czego11 i „g ę b o w e g o 11 pa- 
tryjotyzmu. O to  mieszczańska polityka „dem okraty
cz n a11...

Z P O W O D U  MANIFESTACJI KOBIET GALI
CYJSKICH, żądających rów noupraw n ien ia  o d  jedy 
nego  polskiego sejmu, otrzym ujem y od  p. W. H o- 
z e r o w e j  uw agi n as tęp u jące :

D. 12. b. m. zjawiło się w  gm achu se jm ow ym  g rono  
kilkuset kobiet, reprezentujących liczne organizacje, 
bez  różnicy w arstwy społecznej, n a rodow ośc i  i w y
znania, a łączących się w  jednym  żądaniu  p o w szech 
nego, rów nego, bezpośredn iego ,  ta jnego praw a g ło 
sow ania  dla wszystkich obywateli  kraju bez  różnicy 
płci. Deputacja przedłożyć miała marszałkowi p e 
tycję, będącą  m ocnym  i uroczystym pro testem  p rze
ciw ° reakcyjnym zakusom, dążącym do wypaczenia 
i skoszlawienia spraw y reformy. W imieniu kobiet 
polskich przemawiała hr. S. Stała się rzecz przykra: 
przy  w ym awianiu  sakramentalnych czterech przy
miotników głos polskiej delegatki przycichł tak da
lece, że n iedosłyszano ich w ca le ;  za rów nym  p ra
w em  w yborczym  odezw ały  się tylko głosy ruskie 
i żydow skie — nasz polski u tonął czy to w  n iedo
maganiu akustycznym, czy też w  duszy p rzem aw ia
jącej... N a przyszłość należałoby zw racać w  p o d o b 
nych razach więcej uwagi na to, czy stać jest p rze d 
stawicielkę ogółu  na w ym o w ę  w yraźną i jasną.

N ad  uprzejm ą odpow iedz ią  marszałka, tanimi w y
razami uznania i tanimi radami, przejść m ożem y do p o 
rządku dziennego. Widząc jednak  te pierw sze nieco 
energiczniejsze kroki kobiet galicyjskich na polu  
walki o prawa, zadać sob ie  m usim y pytanie: co 
wniosą  kobiety w  życie polityczne i społeczne?

Mętna jest rzeka naszego społecznego  życia. 
Oczyścić ją- trzeba p rądem  świeżym, n iezmąconym . 
Pow in ien  nim być  także i ruch kobiecy. Nie w o lno  
m u więc w nosić  w  pracę spo łeczną tchórzowstwa, 
fałszu i kom prom isu .  W  sumienia zaś nasze wsiąk
nęło  wiele trucizny z życia spo łecznego , chociaż 
nie brałyśmy do tąd  w  nim udziału. Poku tu je  w  nas 
pańszczyźniana dusza, z jednej s trony lekceważąca 
chamów, z drugiej korząca się p rzed  panami, jakby 
szafarzami łaski. Czas przecież przestać korzyć się 
i b łagać jak niewolnik, czas żądać, jak człowiek 
św iadom y sw ych praw.

Klerykalizm przylgnął też do nas z n iepospolitą 
siłą i wyciska p ię tno na wszelkich ob jaw ach  życia" 
A jeśli już w yzwoliłyśmy się same do  pew nego  
s topnia z jego pęt, to jedna  z nas na tysiąc ma o d 
w agę o tw orzyć oczy własnym dzieciom. I tak p rzy
go tow u jem y  armię, która odw raca  wszelkie w ar to 
ści w  życiu publicznem. M ówi się pospolic ie :  „Ach, 
dzisiaj inaczej nie m ożna działać, b o  się nic nie 
z ro b i11. Pamięta jmy jednak, że gdzie kom promis, u le
g łość w o b e c  przemocy, jednym  słowem  płaszczący 
się n iewolniczy duch  o tw orzy  jedne  drzwi dla ry
chłych p o w odzeń ,  zamknie ich rów nocześn ie  dzie
sięć dla wielkich ce lów  przyszłości. Te d ro b n e  z d o 
bycze, kroczą d rogą najdalszą od  celu, choć  p o z o r 
nie wydaje się najkrótszą.

Najkrótszą jest zawsze d roga prosta. Na takiej 
d rodze  w iodącej do  wielkich ce lów  nieudałe prace  
i zamiary nie b ędą  nigdy klęską, lecz tylko dośw iad 
czeniem, które m ów i:  „P on iew aż  trudne  jest zreali
zow anie  danej myśli, trzeba wytężyć w s z y s t k i e  
siły do p racy 11. Tak czyni zaw sze m ędrzec  dla k tó 
rego  n iepow odzen ia  życia nigdy nie są porażką, lecz 
bodźcem .

Nie idzie zatym, by gardzić naw et najdrobniej
szymi cegiełkami zdobytym i dla b u d o w y  spo łecz
nej, owszem, jeśli są bez skazy, spełniają swój wielki 
cel. C hodz i o to, by  zamiast dźwięcznej cegły nie 
b rać  garści błota, zamiast sty lowego budynku  nie 
zadow alać  się koszarami. Nic bow iem  gorszego, jak

tandeta  w  życiu publicznym. Taniością jej nie za
słaniajmy sobie  arcydzieł.

W ukochaniu  wielkich celów  giną niższe n a 
m ię tnośc i;  zginą rów nież  te nasze specja lne wady 
kobiece, d robnos tkow ość ,  które na atomy ro z p ró 
szyć umie bryłę granitu ambicyjki osobiste, ow o  
„w ypada i nie w y p a d a 11 — jako d rogow skaz  życia. 
W ierzmy, że jeśli będz iem y mieli odw agę otw orzyć 
duszę dla wielkich prawd, zdz iw im y się same, że 
kiedyś żyła o na  w  nas jak jętka jednodniów ka, 
drżąca koło małego listeczka od narodzin  do śmierci. 
Walkę o p raw a złączmy z walką o własną duszę...

Chcę jeszcze zw rócić  uw agę  na jeden  szcze
gół z pos iedzeń  kobiecych. Dają się na nich spo- 
strzedz dwie przeciwległe sobie wady. O  ile u ży
w io łów  radykalnych okazuje się nieraz bezw zg lęd 
ność  w o b e c  osób, o tyle u t. z. um iarkow anych  w i
dać tendenc ję  do  tak dalece „p o k o jo w e g o 11 załat
wienia sprawy, że cierpi na tym przedewszystkim 
ona sama. D uszno  jest w  atmosferze, w  której naj
ważniejszych rzeczy zlekka się tylko dotyka. A tyle 
sp raw  ciśnie się na usta. G łębokie  ich roztrząsanie, 
choćby  burzliwe, działa jak orzeźwiająca rosa, a je 
śli zróżniczkuje ludzi, rozbije bloki, zmniejszy ilość 
cz łonków  danych stowarzyszeń, związków, będzie 
to niekiedy pożytkiem raczej, niż szkodą, b o  nie 
chodzi przecież o sz tuczny zlepek ludzi ciągnących 
rydw an sp raw  rów nocześn ie  w e wszystkie strony, 
ale o zwarty, choćby  nie wielki, św iadom y siebie, 
rozum iejący  się, ufny w  sw e siły zastęp, postępujący  
odw ażnie  do  jasnego celu!

STAN OBLĘŻENIA NA UNIWERSYTECIE. O d  
chwili rozpoczęc ia  w ykładów  przedstawia un iw ersy
tet lw owski w idok  osobliwy. U wejścia dwaj w oźn i 
spraw dza ją  legitymacje. O so b o m  postronnym , naw et 
byłym słuchaczom, mającym na uniwersytecie sp ra 
wy jakieś do załatwienia, odm aw ia  się wstępu, lub 
przynajmiej podda je  ich się długiej i niemiłej inda
gacji. Wejście zwykłą drogą, przez g łów ne schody  
w zbron ione .  Idzie się tylnymi schodam i; w p rz ó d  
jednak  pozbawiają w oźn i przybysza tak m orderczych  
narzędzi, jak laska, albo... parasol. P rzypom inają  się 
pop ros tu  ulice W arszawy w pełni stanu w ojennego .  
Brak jeszcze nakazu, by  nie chodz ić  w ieczór  na uni
wersyte t — bez  latarki.

Wątpimy w  ce low ość  tych za rządzeń ; jedynie 
rewizje osobis te  m ogłyby  dać gwarancję, że nie p o 
wtórzą się zajścia l ipcow e; tak daleko zaś stan w o 
jenny do tąd  się nie posunął. I tego wystarczy, by 
dać obraz  rozpaczliw ego iście stanu rzeczy, urąga
jącego pow ad z e  i dosto jeńs tw u  czcigodnej w sze ch 
nicy lwowskiej.  Stan ten nie m oże  trwać długo. Raz 
muszą stany w o jen n e  na uniwersytecie stać się n ie
możliwe i zbędne.  A d roga  do tego jedyna: n iezw ło
czna kreacja oddzie lnego  uniwersyte tu  ruskiego.

W Y PU ŚCIĆ ! Sąd krakowski upiera się więzić 
prew encyjn ie  siedmiu z p o ś ró d  aresztow anych  Kró- 
lewiaków. N a ukończeniu  ma już być ś ledztw o p rze 
ciwko tym „zdrajcom  stanu11, którzy marzyli o walce 
za n iepod leg łość  ojczyzny, m oże  o walce ramię w  ra
mię z austro-węgierskim żołnierzem...  Jednego, p rze 
ciw którem u już zas tanow iono  śledztwo sądowe, 
więzi na sw oją rękę p. Flatau. P ro w o k o w an ie  to 
opinji polskiej, n iepojęte  w ręcz  z punktu  w idzenia 
polityki austryjackiej, w yw ołu je  ze s trony ogółu  c o 
raz żywsze protesty. Już o d b y ł  się w  Krakowie b u 
rzliwy wiec akadem ick i; w  tej chwili od b y w a  się on 
w e Lwowie. Prasa  niezależna p rzypom ina nieustan
nie spraw ę krakow ską m nós tw em  artykułów, notatek, 
historycznych reminiscencji. Szerzy się krótkie w e 
zwanie p o d  adresem  władzy : w y p u ś c i e !

ROM AN PLENKIEWICZ. (T. W.). W  ubiegłym 
tygodniu  zmarł w  Warszawie w  podeszłym  wieku
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Rom an Plenkiewicz, ped a g o g  i literat. W dziedzinie 
w ychow ania  p ow ażne  położył zasługi jako w sp ó ł
pracow nik  a z czasem (od tom u V.) redaktor  cen 
nego  w ydaw nic tw a Encyklopedji  w ychow awczej.  
Historja literatury polskiej zapisze go jako autora 
szeregu monografji literackich, z których na pierwszy 
plan wybija się o lbrzym ie dzieło o Janie K ochano 
wskim, d o d an e  jako tom IV. do pom nikow ego  w y
dania dzieł śpiewaka czarnoleskiego. P racę  naukow ą 
P lenkiewicza cechow ała niezwykła sumienność, p o 
suwająca się aż do  d r o b ia z g o w o ś c i ; zmysłu synte
tycznego nie miał, zbyt rozpraszał się w  szczegółach, 
stąd też rozp raw y  jego są jakby encyklopedjam i ży
cia kulturalnego epoki, do  której p rzedm io t pracy 
należał. M onografja o K ochanowskim  zaznajomi czy
telnika z całością s to sunków  politycznych, kultural
nych i literackich czasów  Zygm unta Augusta i Ba
torego. W adę badań  P lenkiewicza s tanow i tendencja 
katolicka, co p ra w d a  dyskretnie ukrywana; zemściła 
się ona jednak  na badaczu, nie pozwalając mu na 
w łaściwe poznan ie  i odczucie  wieku XVI. i między

innymi tw órczości Kochanowskiego. Za to, gdzie się 
zdołał od  tendencji  wyzwolić, s twarzał rzeczy trw al
szej wartości. Tak n. p. jego rozp raw a  o M odrze
jewskim w  ostatnim tomie Enc. wych. posłużyć m oże 
za w zór  sum iennośc i i trafności sądu, połączonej ze 
zwięzłością.

Z Plenkiewiczem zeszedł do g ro b u  jeden  z ostat
nich tych uczonych warszawskich, którzy przez 
drugą po łow ę XIX. stulecia wznieśli naukę literatury 
polskiej na właściwą wyżynę, ułatwiając pracę n a
stępcom, z których niestety tak niewielu idzie w  ślady 
starszej generacji.

Z G O N  POETY. Niezwykle obfite żn iw o zebrała 
u nas śmierć w  ciągu ostatnich dni dziesięciu. P o  
Konopnickiej, po  Żmurce, przyszła kolej na znako
mitego, n iedocen ionego  nigdy, za życia już zapom nia
nego poetę, Felicjana Faleńskiego. Rzecz, pośw ięconą  
jego twórczości,  zm uszeni byliśmy odłożyć do naj
bliższego zeszytu „Życia“ .

Z TEATRU.
P A N N A  M A L IC Z E W S K A ^  — G A B R J E L I Z A P O L S K IE J .

(m) Autorka Moralności Pani Dulskiej poruszyła 
nową, bo lesnę  ranę społeczną. Tem at sam bardzo  
dawny. M łoda statystka teatralna cierpi g łód  i ma 
ambicję zostania praw dziw ą aktorką. Koniec łatwo 
przewidzieć. Stręczycielką staje się „chrześcijańska 
w d o w a “ p. Żelazna, gwałcicielem szanow any  (tak 
bywa) -adwokat p. Daum. S po łeczeństw o przychodzi 
z pom o c ą  po  upadku. Tak  bow iem  nakazują statuty 
cnotliwego Tow arzystw a opieki nad  kobietami. Z rąk 
D aum a stacza się nieszczęśliwa w  inne „szanowane" 
ręce, b o  taka już jej dola.

P ani Zapolska ma wybitny talent pow ieściop i
s a rk i ,  który jej p rzeszkadza zostać równie  wybitną 
pisarką sceniczną. D latego — z wyjątkiem „Pani Dul-

skiej“ — sztuki p. Zapolskiej, p rze ładow ane szczegó
łami, interesujące jako obrazy, niewiele mają zasadni
czego pierwiastka dram atycznego, który s tanow i akcja. 
Mimo to g o d n e  są oglądania i rob ią  kasę. Ciekawe 
zaś są zawsze, gdyż autorka ma odw agę mówienia 
tego — „o czym się nie mówi" w  cuchnącym  b a 
gienku „cnoty ‘ mieszczańskiej.

W ystawienie było staranne. Wizyta „klaki" s tu
denckiej z m andolinam i w ypadła  b a rdzo  dobrze .  
P. Jankowska trafiła szczęśliwie w  ton roli głównej. 
P anow ie  Feldman, Fritsche, N ow acki i inni w yw ią
zali się dob rze  z zadania. W yborną  była p. G os tyń 
ska. P ożądanym  b y ło b y |s z y b sz e  tem po.

MISERICORDIA.
(g) Rozmaite pozycje zajm owała prasa w  stosunku 

do  naszego pisma, ale bodaj najzabawniejszą zajęły 
„W idnokręgi" , przybierając pozę  mentorską.

Zalecają nam one  „porobienie  pew nych  (n. b. 
już z rob ionych  na pierwszych s tronicach naszego pi
sma) z a s t r z e ż e ń  „i obwieszczają światu radosną n o 
winę, że i one — „W idnokręgi" — obzierające d o 
tąd badaw czym  okiem horyzonty  wszechświata, o ile 
my i „Kronika pow szechna"  zajmiemy się s p r a 
w a m i  z a s a d n i c z y m i ,  — „będą miały sp o so b n o ść  
określić swe stanowisko polityczne".

Jak widzicie więc, szanow ni w spó łp racow nicy  
nasi, spraw a przedstaw ia  się nade r  pow ażn ie :  jeżeli 
będziecie się spisywać źle, „W idnokręgi" ulegną 
kompletnej dezorjentacji politycznej i n iepozostanie

im nic innego, jak w  dalszym ciągu „niezawiśle 
traktować zjawiska tw órczej i samodzielnej myśli 
polskiej", a jak się to traktowanie przedstawia, św iad
czy o tym znakomity artykuł jednego  z „W idnokrę
gów " pana 1. b. p o d  ty tułem: „N iepodleg łość  na
r o d o w a  w  jej p rze jaw ach najnowszych" czyli „z p o 
w o d u  aresztow ań w  Krakowie."

P o d cza s  kiedy cała opinja  obu rza  się na p rze
sadną gorl iw ość  p. Flataua, kiedy naw et „Słowo 
polskie" zajmuje w  ostatnim nr. zupełnie p o p raw n e  
stanowisko w  tej kwestji, „W idnokręgi kwalifikują całą 
sp raw ę jako k a r a n y  w  Austrji „tajny spisek, tajne 
stowarzyszenie polityczne", „m ętne tło, na którym 
rozwijają się ow e  ruchawki", świadczące, „że p ew n e  
rzeczy już dojrzały... i stają się!..."
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P o  obrzydliwym  tym raporciku, tracącym kance
larią policyjną, pełnym  kropek, złośliwych aluzji i ta- 
p ich  drwin na temat „aresztow anych m ęczenn ików  
n a ro d o w y c h 11, nas tępuje  cały traktat odsłaniający 
przeraźliwą pustkę moralną i um ysłow ą autora.

„Jakim p ra w e m 11 — brzm i patetyczny wykrzyknik 
„głosi się p raw dy  daw no  znane?11

Głosić p raw dy  — daw no  znane w o lno  zawsze, 
choćby  dla pouczenia  pana 1. b., a zapom niane i za
p oznane  trzeba.

Taką spraw ą zapoznaną po  63 roku  jest właśnie 
n iepodległość, panie Horyzoncie, ow a niepodległość, 
która nie figuruje ani w  p rogram ie Stańczyków, ani 
w  program ie ugod o w có w ,  ani narodow ej demokracji, 
ani w  S. D. K. P iL .  — słowem  w  większości s t ron 
nic tw  polskich nie istnieje i dop ie ro  po  latach a b d y 
kacji od radza  się w  Filarecji i Przedświcie.

Jeśli podniesienie tego zadep tanego  niewolą 
hasła i zapoczątkowanie  po latach zastoju p rzygo
tow ań  do akcji n iepodległościow ej pan 1. b. uw a
ża za „zbyt małą d a n ą 11, by  z góry  patrzeć na do j
rzałych p racow ników  społecznych, jest o n o  aż nadto  
wystarczające, by  nazw ać marnym  głupstwem  jego 
n ie d o w a rzo n e  wskazania, zakończone  godnym  
całości uwieńczeniem, że ćwiczenia z b ronią  na
leży pozostaw ić  czynnikom do tego pow o łanym  t. j. 
wojsku.

Jakiemu?
Która z armji, zaborczych  wydaje  się panu  1. b. 

najbardziej pow ołaną  do „podjęcia zadania b e z p o 
średniej p rzygotow aw czej akcji n iepod leg łośc iow ej11, 
akcji, którą sam uważa „za obow iązek  nakładany 
przez s tanowisko n iepod leg łośc iow e11, choć, niestety, 
n iedojrzałość  um ysłow a nie pozw ala mu wyciągnąć 
z tej słusznej przesłanki logicznego wniosku?

(t. w.) D o b rz e  jest niekiedy czytać nekrologi 
w  „Czasie11. A właściwie w  „Czasie11 nekrologi przede- 
wszystkim. W iadom o przecież, jakie to złote pióra 
kreślą je tam o d  pó ł wieku, ile tam mniej lub więcej 
złotych myśli rozsiano. W  nrze z 12. paźdz. przyniósł 
organ sam ochw alstw a szlacheckiego ciepły nekrolog, 
w yjątkow o sprawiedliwie pośw ięcony  pamięci Wł. 
Jeżewskiego, pow stańca  i sybiraka, jednego  z m ę 
czenn ików  roku  1863. T o  też nie o to idzie. Ale 
dziwnie za to odsłonił  swą duszę nekrologista k o n 
serwatywny, gdy  żegnał w  zm arłym „ ś w i a d k a  m i 
n i o n e j  s w o b o d y ,  k i e d y  j e s z c z e  s ł u ż y ć  m o 
ż n a  b y ł o  o j c z y ź n i e  o f i a r ą  k r w i  i ż y c i a ! 11

O to  przypatrzcie się ludzie tragedji „człowieka 
p o cz c iw e g o 11 z ob o zu  stańczykowskiego, jak w zd y 
cha do czasów, kiedy m ożna  było przelewać krew 
za ojczyznę. O n  chciałby i dziś, ale dziś już „nie 
m o ż n a 11. W yobraźcie  sobie, jakie to walki w ew nętrzne  
p rzechodzi ten człowiek dla tej „minionej sw o b o d y 11 
składania życia na  ołtarzu ojczyzny. Dziś publicysta 
konserw atywny nie ma tej s w o b o d y  dysponow ania  
swym życiem, dziś musi on się szanować, b o  któżby 
został inny, aby tak godn ie  i z nam aszczeniem p o 
tępiać ruch rewolucyjny  w  zaborze  rosyjskiem i rzu 
cać kalumnie na  bohaterów , którzy dziś ośmielili się 
z życia sw ego  czynić ofiarę za w o lność  i l u d !

Dziś przecież ojczyzna od  rwących się ku śmierci 
na po lu  b itwy konserwatystów , wymaga czego in
n e g o :  p ilnowania w p ły w ó w  kurji wielkiej w łasności 
w  sejmie galicyjskim, bo jow an ia  o p raw a wielkich 
rolników, strażowania granicy p rzed  obcym  bydłem...

„Burakami i pszenicą grób  Polski zasypali, na 
wyścigi się uniżają i liżą11... pisał najlepszy z was 
jeszcze za czasów  tej „minionej s w o b o d y 11, jeszcze 
w  r. 1836! Zygm unt Krasiński, który chyba nie był 
pos tępow cem .

(M.) Jako prezes austryjackiej delegacji wygłosił 
pan Głąbiński w  Burgu m o w ę  tak lojalną, że m u 
siała ona zadziwić naw et dosto jnego  s łuchacza 
a w  zdum ienie w praw iła  polską opinję. Oczywiście, 
uw zględniam y w  całej pełni i tę okoliczność, że 
nasz „regim entarz11 nie jest otrzaskany w  p o d o b n y c h  
p rzepraw ach  i że nie miał czasu zdać  sob ie  spraw y 
z subtelnej różnicy pom iędzy  rolą zastępcy naraz 
parlam entu  i n a rodu  polskiego a rolą dworaka. M o
że — pow iem y to na jego d o b ro  — pochw a łam i 
na cześć cesarza godził w  o b u  innych cesarzy, p o 
chwałam i na  cześć armii austryjackiej godził w  Rosję. 
O p ró c z  jednak  tego, co było  w  m ow ie p. Głąbiń- 
skiego, uderza  rów nież  i to, czego w  niej nie było. 
Brakło zaś w  niej drobnostki,  b o  wszelkiej aluzji do 
sp raw y polskiej.

N iedarm o w yparła  się nasza n a ro d o w a  d e m o 
kracja imienia „w szechpo laków 11, tak zresztą zdyskre
dy tow anego  i niesm acznego. Z ogó lno-polsk iego  sta
now iska politycznego pozos ta ł  jej — kontusz  na 
p rezesow skim  grzbiecie. A na legitymację patryjoty- 
czną kontusz  pana Głąbińskiego... nazbyt był kusy.

(K) Znana jest w  dziejach dyplomacji m o c  cu 
do tw órcza  „faktów d o k o n an y c h 11. O bjaw iła się ona 
świeżo także i w  redakcji „Słowa P o lsk iego11. Zanosi 
się mianowicie na  to, że po tencja  owa, po  znanym, 
a krótkotrwałym oporze, uzna republikę  portugalską...

P rzec iw  po tędze  faktu protestu je  już tylko ro- 
mantyk-legitymista, rycerski hrabia Wodzicki. Zganił 
on  w  delegacjach w iedeńskich  hr. Aehrenthala za 
przyjazny s tosunek  do  przewrotu, d o k onanego  w  T u r 
cji, ze  zgrozą w spom nia ł  o now ym  p rzew rocie  w  P o r 
tugalii. Myślałby kto, że m am y tu do czynienia z in
trygami A bdul-Hamida, który snadnie m ógł po w ie 
rzyć jakiejś odpraw ianej odalisce ważną negocjację  
z hr. Toniein. A panna G aby Deslis, prem ier  D on 
Manuela, rezyduje przecież w  teatrze „A pollo .11 Bez
p o d s ta w n e  dom ysły!  Z b ęd n e  były odaliski i Miss 
Gaby. Hr. W odzicki jest bow iem  „prinzipiell kon- 
servativ u n d  dynastisch ges inn t11! T o  wystarcza.

Byli w  swoim czasie w e Francji t. zw. u l  t r a s  i, 
zakuci konserwatyści, którzy wykreślali całkowicie 
z pamięci własnej i z dziejów  ojczyzny najświetniej
szy ich okres, ćwierćwiecze rew olucyjne i n a p o le o ń 
skie. Nasz u I t r  a s  idzie dalej. Dla niego nie istnieje 
w o g ó le  z całej historji n a rodu  nic, jak tylko ow a 
m agnacka tradycja w archo ls tw a w zg lędem  spo łecz
nośc i własnej, lokajskiego d w orac tw a  w zg lędem  o b 
cych dw orów .

P rzypom ina  się scena z p rzed  lat stu kilkunastu. 
Rynek krakowski pełen  w o jska  i ludu... Linowski o d 
czytuje „akt pow stan ia  obyw ate lów  m ieszkańców...11 
M owa o karach na sp rzedaw czyków . T łum  burzyć 
się zaczyna. Słychać w ołan ie :  g i l o t y n y !  Lecz 
stary, m ężny generał W odzicki uspokaja lud .  „O b y 
watele, na co to o b ce  s łow o!  W ystawim y szubienice 
i na na nich zd ra jców  pow yw ieszam y11!

Ach, jakże ten zacny, stary gene ra ł  Wodzicki 
mało był „prinzipiell konservativ u n d  dynastisch g e 
s in n t11 !
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BILANS ROCZNY WSZECHNICY JAGIELLOŃSKIEJ.
Kraków 15. października.
(J) W e środę  dnia 12. b. m. odbyło  się uroczyste 

o twarcie no w eg o  roku szkolnego, p ięćse tnego  jedy- 
nastego z rzędu, na w szechnicy Jagiellońskiej.  U ro 
czystość rozpoczęła  się nabożeńs tw em  w kościele 
św. Anny, które ce leb row ał świeżo sp row adzony  
ks. Z im m erm ann. N abożeńs tw o  kościelne, inauguru
jące pracę naukow ą now ożytne j uczelni — to bądź- 
co b ą d ź  sym bol s tosunku  naszej w szechnicy do  K o
ścioła rzymsko-katolickiego, stosunku, dającego kle
row i i Rzymowi prewalencję w  zasadniczych sp ra 
w ach  uniwersytetu, szczątki średniowieczyzny, w  któ
rej w iedza świecka miała być  p okorną  „służką teo- 
!ogji“ . W o b e c  pow ażnych  jednak  p o s tę p ó w  w szech 
nicy Jagiellońskiej na n ie jednym polu  wiedzy, osią
gniętych oczywiście bez udziału, a naw et w  walce 
z opieką kościelną, w o b e c  z roku  na rok silnie o d 
mieniającej się f izjognomji duchow ej wszechnicy, 
w o ln o  żywić nadzieję, że ow o  uroczyste n a b o ż e ń 
stw o spada zw olna  do roli wyłącznie tradycyjnego 
ceremoniału, jaką spełniają togi, łańcuchy, berła 
i pedele.

Na inauguracji w  auli zajęli miejsca naczelne 
tradycyjni, choć  osobliw i gośc ie :  biskup, kom endan t 
korpusu, naczelnik dyrekcji skarbu i starszy p ro k u 
rator. Znam ienny  zaiste zespół!

Ustępujący rektor, prof. dr. Łazarski, składał 
sp raw ozdan ie  z dziejów roku  ubiegłego. Szczegóły, 
które wyszły z tak k o m p e ten tnego  źród ła  nasuwają 
sp o ro  gorzkich uwag, tak co do  dbałości rządu 
i Koła polskiego o losy najwyższej uczelni polskiej, 
jakoteź n ie jedną w ątp liw ość co do pos tępow ania  
g rona  profesorskiego samejże wszechnicy.

C hluba uniwersytetu , Bibljoteka Jagiellońska, znaj
duje się w  stanie opłakanym. P ragnący  w  niej p ra
cow ać nie znajdują pomieszczenia, co gorsza, księ
gozb ió r  najwspanialszy w  Austryi po  wiedeńskiej 
b ib ljo tece uniw., nie ma się gdzie zmieścić. S taro
dawne, niezwykle cenne  dzieła, leżą w  pakach i po 
stołach n ieopraw ne, poszarpane,  bu tw ie jące; katalog 
zaw artości bibljoteki n ieupo rządkow any ;  wspaniały 
księgozbiór  Bernsteina nie m oże  być odd an y  do 
użytku publicznego, bo  n iema go gdzie ulokować. 
A cóż da się pow iedz ieć  o stanie sam ego gm achu 
Bibljoteki Jagiellońskiej, p rz e cu d o w n eg o  zabytku ar
chitektury polskiej, w iecznie o d rapanego  i ro zp a d a 
jącego się!

W now ym  gm achu uniwersyteckim Collegium 
Novum, rażący b rak  sal w ykładow ych!

Wszystko to zaznaczył rektor w spraw ozdaniu ,  
aby bez p o śred n io  poch lub ić  się oryginalnym sukce
sem, który poch łon ie  sumy pieniężne, a jest dz iw o
lągiem naukow ym . O to  pom patyczn ie  p odn iós ł  n o 
minację ks. Z im m erm anna, „socjo loga chrześcijań
skiego" na katedrę, „której d o m a g a ł  s i ę  c a ł y  
u n i w e r s y t e t "  (dosłow nie!)  — Ksiądz Kazimierz 
Z im m erm ann  jako pierwszy soc jo log  na katedrze 
w  Polsce, która ma choćby  takiego Krzywickiego, 
to przykra a p row okująca  pomyłka — ks. Z im m er

mann jako pierwszy uniwersytecki soc jo log  w  A u
strji, toż  to w idow isko  dla b o g ó w !

D ow iedzieliśm y się przytym, że ta oryginalna 
nom inacja  „doszła do skutku dzięki życzliwości p. 
ministra oświaty (Stiirgkh liberał!) i szefa sekcji Ćw i
klińskiego", tego sam ego Ćwiklińskiego, który na ka
tedrze filologji klasycznej w e  Lwowie, okazał się 
wyjątkowo leniwym zerem, a obecnie  jako szef sekcji 
odznacza się aroganckim sknerstwem  w o b e c  ele
m entarnych  po trzeb  un iw ersy te tów  polskich!

W spraw ie  ks. Z im m erm anna dodaję  nawiasem, 
że g rono  s łuchaczów  świeckich zamierza uczęszczać 
na jego „wykłady", aby kon tro low ać agitatorską dzia
ła lność ow ego  dziennikarza w  sutannie.

Na wydziale prawniczym  U. J. nie zaszła żadna 
poważniejsza zmiana. Nie przybyła doń  ani jedna 
siła, nadal rządzić tam będzie  szczup luchna  klika, 
pilnie dbająca  o to, by  taksy egzam inacyjne nie były 
dzielone między większą ilość egzam inatorów . Jak 
to dziwnym i d rogam i chadzają postulaty krakowskiej 
nauki p raw a!

W ydział lekarski wywalczył od  rządu  pew ne 
d rob iazgow e ustępstw a materjalne, ale piekąca sp ra 
wa b u d o w y  kliniki po łożniczo-ginekologicznej,  der
matologicznej i laryngologicznej „nie weszły jeszcze 
w  stadjum  właściwe".

Niebywałą ilość zmian osobis tych  wykazuje w y
dział filozoficzny. Ustąpili obydw aj profeso row ie  fi- 
lozofji ścisłej, Straszewski i ks. Pawlicki,  prof. historji 
sztuki Marjan Sokołowski, dalej prof. Rostafiński 
i Schramm. Jeźli się d o d a  dawniejsze ustąpienie prof. 
Wincent. Zakrzewskiego i hr. St. Tarnow skiego, m o
ż n a  w nioskow ać, że w konserw atyw nym  sanhedr jo-  
nie zasadnicze nastąpiły szczerby. N o w e  nabytki 
uniwersyte tu  nie wszystkie są szczęśliwe, Nie w iel
kim cieszy się zaufaniem no w y  prof. historji sztuki 
hr. Mycielski, rów nież  trudno  wymagać, aby p o z b a 
wiony zdo lnośc i  konstrukcyjnych, a przytym p e d a 
gogicznych, aczkolwiek w zorow ej pracowitości,  prof. 
Rubczyński, m ógł należycie odpow iedz ieć  w ym aga
niom katedry historji filozofji. Wiele natomiast r ó ż o 
wych nadziei wiąże opinja z o sobą  no w eg o  profe
sora literatury polskiej,  Ign. C hrzanow skiego , mile 
też powitała p ropozyc je  senatu, p rzedstaw iające prof. 
Mar. Raciborskiego na katedrę botaniki i prof. Bru- 
nera na katedrę chemji farmaceutycznej. Z profeso 
ró w  nadzw yczajnych b u d z ą  za in teresow anie siły 
zdo lne  i energiczne, dr. W. Sobieski, prof. historji 
pow szechnej i dr. Kaz. Nitsch, prof. filologji s łow iań
skiej. Z now ych  d o ce n tó w  god n i  podkreślenia este
tyk Michał S obesk i i geograf Ludom ir  Sawicki.

Z w olna  wdzierają się na katedry w szechnicy  
siły młode, żywe, n o w o ży tn e ;  m o n o p o l  naukow y 
wymyka się siłą rzeczy z zacietrzew ionych rąk k o n 
serwatywnych, kiedy narybku  nie staje, a synami, 
s iostrzeńcami i w nukam i w iecznie katedr obsadzać 
nie pod o b n a .  W starych m urach od cz u w a  się tchnie
nie świeższe, sw obodnie jsze ,  choć  jeszcze g łów ne 
pozycje nie zdobyte.

„Zycie" wychodzi w k ażdą  sobotę po południu.

Prenumerata wynosi:
rocznie półr. kwart.

w Galicyi i wszystkich miejsco
wościach A ustro-W ęgier . 20 kor. 10 kor. 5 kor. 

w Poznańskiem i wszystkich
miejscowościach Niemiec . 18 mk. 9 mk. 4'50mk.

w Królestwie i wszystkich miej
scowościach Cesarstwa . . 12 rb. 6 ró. 3 rb.

w innych miejscowościach Europy 24 fr. 12 fr. 6 fr.
w A m ery c e ..................................... 6 doi. 3 doi. 150 doi.

Cena pojedynczego nru 40 hal.

Przedpłatę przyjmuje administracya, księgarnie i kantory 
pism. Ogłoszenia wszelkiej treści za wiersz petitowy lub 
jego miejsce na 2 i 3 str. okładki 20 hal., na 4 zewnętrznej 

30 hal. Za dział ogłoszeń redakcya nie odpowiada. 
Adres Redakcyi i Administracyi:

Lwów, ul. Dwernickiego 1. 11 A. 
Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem niedziel 
i świąt, od godz. 9 do 1 przed południem. Redaktor 

przyjmuje codziennie między g. 1 2 —1.
Wydawcy: Dr. Aleksander Lisiewicz i inż. Hipolit Śliwiński. 

Redaktor naczelny Gustaw Daniłowski.
Redaktor odpowiedzialny Juliusz Łopatka.
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Fabryka wód mi
neralnych, :: napoi 
musujących :: ::
:: :: i szampanów

LW Ó W ,
UL. Z D R O W I E

:: :: TELEFON 544. :i ::

Inżynierowie

Knaus i Czajhawshi

p r z e n i o r M  n

elektrotechnicznych
LWÓW 

UL. KOPERNIKA 26.

Telefon 40. Telefon 40.

K U R J E R
(LUBELSKI)

DZIENNIK POLITYCZNY 
SPOŁECZNY, LITERACKI 
I POPULARNO NAUKO
WY, STO JĄCY NA GRUN
CIE WOLNEJ MYŚLI I DE- 

MOKRATYZMU

PRENUMERATA W YNOSI:

z przesyłką pocztową  
półrocznie rb. 3, kwart. 1‘50, 

mieś. 50 k.

ZAGRANICĘ: wysyłany co
dziennie — kwartalnie rb. 3.
w ysyłany półtygodniowo — 

kwartalnie rb. 2.

II

L U B L I N

Krah. Przedni. H 60, 
shrzynha pocztowa N 6Z.

i—n ^ ,  CTM , j ~ u l  1

W ODOCIĄGI
dla miast, miasteczek, zakładów 
publicznych i domów prywatnych

n  DLA O PA ŁU  ROPĄ
'2 1  urządzeni;, i dostawa ropy opało- 
@  łowej. Najlepszy i najtańszy opał 

kotłów

ZYGMUNT RODAKOWSKI
INŹ. BUDOWY MASZYN, WE LWOWIE PLAC SMOLKI 4.

W ' konuje poszuk iw ania  za  w odą, plany i pro jekty  w odocią; cwe, ujęcia źródeł i w ierren ia  lub 
kopan ia  studzien , całkow ite w odociągi miejskie, zupełne instalacye w odociągow e w  gm achach 
p tb lic zn  ch i p ryw atnych , k ozety, łazienki od na p rostszych  do najw ykw intniejszych, cyrku- 

lacye w ody ro rące j, odpływ y i kanalizacye.
Dos*a.cza ropy  opałowej w e  w łas' ych cysternach i beczkach, — U-ządza w szelkie 
zakłady przem ysłowe na opał ropą. — Paln ki t o  ropy w łasnego  systemu. — Z ło ty  . edal 
za  urządzenia. -  J. dyna firm a m ająca w  tym  kieri,nku d ługole .n ią  prak tykę i dośw iadczenie

fachow e. ,
200 kotłów, 20 panwi o powierzchni ogrzewanej 20.000 m 2. — Materyał dobo

rowy, wykonanie wzorowe. — CENY UMIARKOWANE.
ADRES DLA TELEGRAM ÓW :

RODAKOWSKI, LWÓW. — TELEFON Nr. 667.

Schowki depozytowe
w osobnych szkatułach pod 
własnem zamknięciem najpew
niejszy sposób przechowania 
papierów wartościowych i ko

sztowności — poleca

D o m  B f l D K O W y

SO KAL i uiien
Abonament roczny, półroczny 

i kwartalny.
Prospekty na żądanie.

o ° :
:oo

o
M E D A L  Z Ł O T Y  Z  W Y S T A W Y  L E K A R SK O -H Y G 1E N IC Z N E J 1907.

W ODOCIĄGI
DLA MIAST, GMIN, FOLWARKÓW, ZAKŁADÓW KĄ
PIELOWYCH, FABRYK, OGRODOW, GMACHÓW PU

BLICZNYCH, DOMOW PRYWATNYCH i t. d. 
POSZUKIWANIE I UCHWYCENIE ŹRÓDEŁ. 
WIERCENiE STUDZIEN. USTAWIANIE POMP. 

INSTALACYE DOMOWE Z KLOZETAMI, ŁAZIENKAMI 
itd.

CENTRALNE O G RZEW A N IE
WSZELKICH SYSTEMÓW

W E N T Y L A C Y E
ŁAŹNIE. MECHANICZNE PRALNIE 1 SUSZARNIE itd. 

PROJEKTUJĄ I WYKONUJĄ

CH Y LEW SK I I WÓJCICKI SKA KOMANDYTOWA
LWÓW, PASAŻ HAUSMANA 8. — WARSZTATY UL. ŚW. MARCINA 29. -  NR. TELEF. 534.

NAJLEPSZE REFERENCYE Z DOTYCHCZAS WYKONANYCH ROBÓT. -  KOSZTORYSY BEZPŁATNIE.
Ooo: o:o o

17235468



w

B A N K  

P R Z E M Y S Ł O W Y
dla K rólestwa Galicji i Lodomerji 

z W ielkiem  K sięstwem  Krakowskiem

we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1.19.
TCLEFOn 1580.

KAPITAŁ AKCYJNY 10MILJONÓWKOR.

Udziela kredytów przemysłowych 
w obligacjach, eskontuje i inkasuje 
weksle.

Kupuje i sprzedaje papiery war
tościowe.

Przyjmuje wkładki na rachunek 
bieżący, oraz na książeczki wkład
kowe na 4°/0, kwoty do 5.000 ko
ron wypłaca bez wypowiedzenia.

Załatwia wogóle wszelkie interesa 
i transakcje, w zakres bankowy wcho
dzące.

i: il. Sykstnsha 23 

Mnka: liraiis ta
największy skład materyałów budo
wlanych - - - Fabryka wyrobów ce
mentowych i asfaltu - - - Przedsię
biorstwo budowy kanałów, bruków, 
robót betonowych, urządzeń sanitar

nych etc. etc.

Dostawcy i przedsiębiorcy: c. k. Rządu. 
Kolei państw., Wydziału kraj., Rad po
wiatowych, Gminy miasta Lwowa etc.

Pierwszorzędne referencye 
za wykonane ro b o ty -----

•
Odznaczeni na w y s t a w a c h  krajowych 

i obcych.

POLECA SIĘ

M N  F A R B : :  
: :  I POROSTÓW

A L O J Z E G O  
H U B N E R A

L W Ó W  
R Y N E K  32.

Józefa Friiauffa
W E LW OW IE ulica Piekarska I. 14.

Zastępca fabryki stór i żaluzji 
J. Christofa.

Dr Michał 
W IK T O R

pow rócił

i ordynuje jak dawniej 
(ul. Halicka).

w ychodzi 
dwa razy  dziennie.

Prenum erata K u rje ra  Lw ow skiego  
w yn osi na p ro w in cji z dostawą 
do domu K  z 70 m iesięcznie:, we 
L w o w ie  za oba w ydania w ynosi 
2 Kor. m iesięcznie, z dwukrotną 
dostawą do domu o 60 gr. więcej

K u rje r L w o w sk i obok po w ieści 
A rtu ra Ćw ikow skiego p. t. „K się
żniczka z b a jk i11 drukuje obecnie 
n ajnow szą pow ieść Stanisław a  
P rzybyszew skiego p t .,,Zmierzch11 
N o w i prenum eratorow ie otrzyma
ją  początek tej p o w ieści bezpła

tnie:

V .


